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AGENCJA TASS OGŁASZA NASTĘPUJĄCY DE- 


KRET PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR: 

W wyniku umocnienia radzieckiego ustroju społecznego i państwo- 
wego, podniesienia dobrobytu i kulturalnego poziomu ludności, wzrostu 
świadomości obywateli oraz ich uczciwego stosunku do swych obowiąz- 
ków społecznych, poglębiło się poszanowanie prawa i wzmocnił się socja 
listyczny porządek prawny, jak również zmniejszyła się znacznie prze- 


stępczość w kraju. 


Prezydium Rady Najwyższej ZSRR uważa, 
przestaje być konieczne dalsze zatrzymywanie w zakładach karnych tych 
osób, które popełniły przestępstwa nie stanowiące 


że w tych wąrunkach 


wielkiego niebez- 


pierzeństwa dla państwa, a które swym sumiennym stosunkiem do prz- 
cy dowiodły, że mogą wrócić do uczciwego życia i uczciwej pracy i stać 
się pożytecznymi członkami społeczeństwa. 


Prezydium Rady Najwyższej po- 
| Btanawia: 
1. Z79mić z zakładów karnych | 
[Eie od lanch kac ule związanych 
z pozbawieniem wolności osoby ska- 
| zane na okres do 5 lat włącznie. 
| Zwolnić z zakładów karnych 
* bez względu na okres wymie- 
rzonej kary, Osoby skazane za prze 
(stępstwa urzędnicze | gospodarcze, 
| dak również za przestępstwa wojsko 
|we, przewidziane w artykułach 
1 193-4 punkt „A”, 193-7, 193-8, 
193-10 punkt „A“, 193-14, 
193-16 i 193-17 pu 


19 
193-15. 


| 


kt „A" Kodeksu |na pozbawienie 


artykułach kodeksów karnych innych 
republik związkowych, 
3 Zwolnić z zakładów karnych 
De bez względu na okres wymie- 
rzonej kary, następujące kategorie 
skazanych: kobiety mające dzieci w 
wieku do lat 10 i kobiety ciężarne, 
nieletnich w wieku do 18 lat. meż- 
czyzn w wieku ponad 55 lat i kobie- 
ty w wieku ponad 50 lat, jak rów- 
nież tych skazanych, którzy cierpią 
na ciężkie nieuleczalne choroby. 
4 Skrócić o połowę termin kary 
e w stosunku do osób skazanych 
wolności na okres 


| Karnego RFSRR, i w odpowiednich | powyżej 5 lat. 


Dokumentu jąc 


go 
towość wcielania 


telnych 
zań Józefa Stalina 
masy. pracujace 
Chin Ludowych po 
dejmują liczne diu 
sofałowe zobdw a 
zania produkcyjne. 
Brygada L Ju 
czih z Zakładów 


Metalurqicznych 

Czihczinszan pod 
Pekinem zobo- 
wiąz: się dla 
uczczenia pamięci 
J W. Stalina wyko 
nać przedtermino 
wo plan „na ron 


Na zdjęciu: poder 
mowanie zobów.3- 
zań orzsz brvgade 
Li Ju-c: 

Fot 


Uchwała sekretariatu CRZ Z 
Atmosfera potępienia 


powinna otoczyć wszystkich 


którzy dopuszczają się kradzieży 
mienia spolecznego 


WARSZAWA. — Sekretariat Cen 
tralnej Rady Zw. Zaw. powziął u- 
chwałę w sprawie wzmożenia ochro 
ny własności społecznej. 


„Podstawą naszej gospodarki so- 
cjalistycznej — czytamy m. in. w 
uchwale — jest własność społeczna, 
należąca do całego narodu. Polska 
Rzeczpospolita Ludowa przywiązuje 
szczególną wagę do poszanowania i 
ienaruszalności własności spolecz- 
nej, zarówno ogólnonarodowej jak 
i spółdzielczej. 


Trzeba jednak stwierdzić, że do za 
lóg naszych zakładów pracy, nie 
szczędzących trudu i sił dla przyśpie 
szenia budownictwa socjalistyczne- 
go wkradły się wrogie elementy, któ 
Te starają się hamować i opóźniać 
rozwój gospodarki socjalistycznej, re 
alizację zadan planowych, m. in. po 
przez brakoróbstwo i drobne kra- 
dzieże, w ślad za którymi idzie bu- 
melanctwo f nieróbstwo. wystepują- 
ce w niektórych zakładach pracy. 


Klasą robotnicza nie może pozwo- 
liċ na to, by nieroby i złodzieje me 
nia społecznego bezkarnie godzili w 
interesy mas pracujących. 


Dlatego też ogół pracujących wita 
z pełnym uznaniem wchwalone przez 
Badę Państwa w dniu 4 marca 1953 


r. dekrety o wzmożeniu ochrony wła 
sności społecznej i ochronie własnoś 
ci społecznej przed drobnymi kra- 
dzieżami. 


Dekrety te dają klasie robotniczej. 
jako współgospodarzowi kraju, pra 
wo i nakładają na nią obowiązek po 
djęcia skutecznej walki z wszelkimi 
formami rozkradania mienia społe 
cznego, a w szczególności z częstymi 
wypadkami kradzieży”. 


Uchwała zaleca wszystkim instan- 
cjom i ogni zkowym padję 
cie szerokiej akcji polityczno - wy- 
chowawczej, aby: 


„Wyjaśnić wszystkim pracującym 
olbrzymie znaczenie ochrony i umoc- 
nienia własności społecznej dla rozwo 
ju naszego kraju, wzrostu jego siły 
i dobrobytu mas pracujących; 


wzmóc czujność wobec _ usiłowań 
wroga zmierzających do siania demo- 
ralizacji w szeregach klasy robotni- 
czej | nawoływania oraz orqanizowa- 
nia kradzieży mienia społecznego; 


wzmóc walkę z tolerancyjnym sto- 
sunkiem do faktów grabieży mien:a 
społecznego oraz zlikwidować warun 


ki ułatwiające dokonywanie wszel 
kich kradzieży; 
wytworzyć atmosferę potępienia 


dla sprawców kradzieży i utrwalić po 
wszechne przekonanie, że każdy spra 
wca kradzieży społecznego. 
choćby najdrobniejszej. godzi w ży- 
wotne interesy klasy robotniczej i dia 
tego powinien być oddany pod sąd”. 


MARCA 19353 ROKU. 


5 Umorzyć postępowanie we 
e wszystkich sprawach będą- 
cych przedmiotem śledztwa i spra- 
wach nie rozpatrzonych przez Sądy 
o przestępstwa popełnione przed 
wydaniem niniejszego dekretu: 

*a) za które ustawa przewiduje 
karę pozbawienia wolności na 0- 
kres do lat 5 lub inne kary, nie 
związane z umieszczeniem w zakła 
dach karnych, 

b) przestępstwa urzędnicze, g05- 
podarcze i wojskowe wymienione 
w art. 3 niniejszego dekretu, 

c) przestępstwa popełnione przez 
osoby wymienione w art. 3 niniej- 
szego dekretu. 

W ińnych sprawach o przestępstwa 


ego dekretu, za kt 
widuje pozbawienie wolność 
zres powyżej 5 lat, sąd, jeśli uzna 
konieczne wymierzenie kary pozba- 
wienia wolności na okres nie prze- 
%raczający 5 
go od kary, 
onieczne wy 
wienia wolno: 
lat — termin kary skraca się o po- 
tow 
Zatrzeć skazanie 1 przywrócić 

e prawa wyborcze obywateli, 
którzy zostali skazani poprzednio 
odbyli karę lub będą przedtermino- 
wo zwolnieni od kary na mocy ni- 
niejszego dekretu. 


Nie stosować amnestii wobec 

* osób skazanych na okres po- 

wyżej lat 5 za przestępstwa kontrre 

wolucyjne,.za ciężkie wypadki zagar 

niania mienia socjalistycznego, ban- 
dstyzm i umyślne zabójstwo. 


Uznać za koniecznie zrewido- 
wanie ustawodawstwa karne- 
zo ZSRR i republik związkowych. 
mając na uwadze zastąpienie odpo- 


wiedzialności karnej za niektóre 
przestępstwa urzędnicze, gospodar- 


cze, bytowe i inne mniej niebezpie- 
czne przestępstwa środkami natury 


administracyjnej i dyscyplinarnej, 
jak również złagodzenie odpowie- 


dzialności karnej za poszczególne |4, 


przestępstwa. 

Polecić Ministerstwu Sprawiedli- 
wości ZSRR opracowanie w ciągu 
miesiąca odpowiednich wniosków i 
przedstawienie ich do rozpatrzenia 
Radzie Ministrów Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich dla 
przekazania do Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR. 

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. WOROSZY- 
ŁÓW 

Sekretarz Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR N. PIEGOW. 

Moskwa, Kreml 

Dnia 27 marca 1953 roku. 


W jedności nasza siła 


WIEDEŃ (PAP.) Międzynaro- 
dowa konferencja w obronie 
praw młodzieży uchwaliła odez- 
wę do młodzieży całego Świata. 
W odezwie czytamy m.in.: 

Mlodzieży świata! Chłopcy | dziewczę- 
ta, dążący do lepszego życia w wa- 
runkach pokoju! 

Szeroka i swobodna wymiana pogla- 
dów Pozwoliła nam stwierdzic, ze w 
wielu krajach młodzież pozbawiona 
jest zasadniczych praw ekonomicznych, 
społecznych | politycznych. Sytuacja ta 
stale się pogarsza. Ogromna liczba 
młodzieży cierpi z powodu nędzy, bez: 
robocia | qłodu, pozbawiona jest moż- 
ność: kształcenia się, zdobycia zawodu. 
prawa do zdrowego | kulturalnego 
wypoczynku, najelementarniejszych 
swobód demokratycznych. 

Jesteśmy różnego zdania w sprawie 
systemów gospodarczych. Jesteśmy 
Jednak -jednomyśini w przekonaniu, że 
przyczyną ciężkiej sytuacji młodziezy 


w krajach kapitalistycznych są przygo- 
towania w tych kraiac" do nowej wo'ry 
kontynuowanie prowadzonych już wo- 


* Spłata pocztowa ulszczona D 


| pozycje z 22 lutego br. 


ROK VUL 


Załoga huty „Po- 
Kój", w celu wyko 
nania przed termi 
nem | z nadwyżką 
zadań planu na 
rok 1953 oraz dia 
uczczenia między- 
narodow: dnia 
solidarności klasy 
robotniczej — 1 
Maia, podjęła sze- 
reg zobowiązań 
produkcyjnych. 

Na zdjęciu: praco- 
wnicy huty „Po 
kój” udają się do 
świetlicy, gdzie na 
uroczystej masów 
ce podjeli zobowią 

zania. 


CAF — fot. 
Tymiński 


|Pracują na poczet 
li kwartału 


Coraz więcej zakładów donosi 0 
przedterminowym wykonaniu kwar- 
talnych zadań produkcyjnych. Jak 
dotychczas plany I kwartału na 
w 
ych wykonały: ZPB im. Marchlew- 
skiego, Piotrkowski Kombinat Ba- 
wełniany, ZPB im. Liebknechta, 
ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPB im. 
Hanki Sawickiej i Łódzka Tkalnia, 

` (w) 


Kim Ir-sen 
|wyraża zgodę 
jna wymianę 
chorych i rannych 
jeńców w Korei 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin 
onosi, że dowódca naczelny Koreań 
kiej Armii Ludowej Kim Ir-sen i 
dowódca chińskich ochotników ludo 
wych Peng Teh-huai 
do dowódcy wojsk  armerykańsi 
na Dalekim Wschodzie, Mark Clarka 
pismo wyrażające zgodę na jego pro 
w sprawie 0- 
bustronnej wymiany chorych i ran- 
nych jeńców wojennych. 


Jednocześnie marszałek Kim Ir- 
sen i generał Peng Teh-huai propo- 
nują, by delegacje obu stron wznowi 
ły natychmiast w Panmundżonie ro- 
kowania w sprawie rozejmu w Ko 
rei, którego pragną gorąco narody 
całego świata. 


Naprzód ku lepszemu życiu! 


Odezwa do młodzieży całego świata 


jen, wyścig zbrojeń I zmniejszanie w 
związku z tym kredytów na potrzeby 
pokcjowe, zrywanie stosunków między- 
narodowych. 
Mamy już dość 
tuacji, 
Niezależnie od waszych przekonań 
politycznych | wyznania, walczcie © 
realizację waszych usprawiedliwionych 


tej nieznośnej sy- 


+ słusznych postulatów. Walczcie o pra- 
|cę. o chleb, o możność założenia ro- 
dziny, o prawo do sportu i kultury, © 
| prawo do wypoczynku i ochrony zdro- 
wia. 

Walczcie przeciwko grożbie nowej 
wojny, przeciwko wszelkim próbom 
zdiawienia dążeń ludów do niezawisło- 
ści_ narodowej. 

Chłopcy : dziewczęta wszystkich kra- 
jów i kontynentów! Sia nasza w jed- 
ności. Jedność ta znacznie wzrosła i 
okrzepła „w toku przygotowań do 
konferencji. Brońmy jej jak źrenicy 
oka, umacniajmy ją. albowiem jest ona 
rękojmią naszego zwycięstwa. 

Zjednoczywszy się, _ urzeczywistnimy 
nasze marzenia! 

Naprzód ku lepszemu życiuł 


zień w hucie „Pok 


ZĘ 


ich oddziałach produkcyj- | 


wystosowali | 


OJ 


zy i 2. 
KRRP A 


Aby naiaodniej oddać hołd pamieci Stalina 


„Plan — to prawo nieztomne” 


Z tym hasłem załoga ZM im. Strzelczyka 
rusza do nowego współzawodniciwa 


Powoli zapełnia się obszerny dzie 
dziniec Zakładów Mechanicznych 
im, Strzelczyka. Jest godzina 12, ko- 
niec pierwszej zmiany. Z w: 
kich oddziałów ściągają tu lud 
prosto od swych warsztatów pracy, 

Na ścianie budynku, nad mówni- 
cą, widnieje napis: „Plan — to pra- 
wo niezłomne”. Napis, który stał się 
| hasłem całej załogi. 
| . 
| kich grupkach żywo ze sobą dysku- 
tują na temat nowego współzawod- 
nictwa. Ci z odlewni, traserni zapy- 


tują ciekawie swych towarzyszy pra 
cy tokar: usarzy, mechaników. 
Ćhwalą jedni drugich. To, 


przededniu przemyśleli 1 roz 
przy warsztatach pracy, oceniaj 
dokładnie swoje możliwości, teraz 
tu, na masówce, jest podstawą ats 
przystąpienia do nowej formy współ 
zawodnictwa. 

Gwar głosów powoli milknie. Dy- 
ktor naczelny Mieczysław Jóżwiak 
mówi o wielkim znaczeniu współza- 
wodnictwa socjalistycznego, o jego 
roli dla wykonania zadań produk- 
cyjnych. 


(LIONY Polaków złaczo- 
nych w jednolitym Fron- 
cie Narodowym — kończy 
wzmożonym wysiłkiem produ 
nym pamięć Józefa Stalina. Ki 
|jąc się Jego wskazaniami I nauką 
my. motalowcy, potęgujemy swe sily 
do wykonania planu 6-letnicgo, po. 
deśmniemy szlachetne współzawod- 
nictwo! 
(Dokończenie na str. 2) 


Mnożą się protesty 
we Francji | 

przeciwko więzieniu 
Stila i innych patriotów 


PARYŻ się 
protesty przeciwko bszprawnemu are- 
sztowaniu Andre Stila i innych patrio- 
tów francuskich. 

W całej Francji odbywają się liczne 
strajki | manifestacje, uchwslane są 
rezolucje protestacyjne i zbierane są 
podpisy pod potycjami protestacyjnymni. 

Zacieśnia się jedność mas pracują- 
cych w walce przeciwko spiskowi rzą: 
dowemu. U boku klasy robotniczej 
również inteligencja francuska walczy 
w obronie swobód demokratycznych. 

Strajki odbyły się w wielu fabrykach 
metalurgicznych w Paryżugi na przed- 
mieściach — w Billancourtfi Champigny, 
Pantin, Issy-les Moulineaux, Puteaux i 
Levallois, 

Czynny udzjał w ruchu protestacy|- 
nym biorą kolejarze. Strajki kolejarzy 
odbyły się m.in. w Chamonix, Reims, 
Arles, Tours, Nancy | w okręgu pary- 
skim. 


— We Francji mnożą 


PROTEST DZIENNIKARZY NIEMIECKICH 

BERLIN. — Jak podaje agencja ADN, 
„związek pracowników prasy niemiec- 
kie?" wydał oświadczenie, w którym 
protestuje przeciwko bezprawnemu are- 
szłowaniu redaktora naczelnego dzien- 


nika_..L'Humanite" Andre Stila. 
Niemieccy dziennikarze — demokraci 
— stwierdza oświadczenie — cenią 


Andre Stila jako wybitnego i odważne- 
go dziennikarza — bojownika o sprawę 
pokoju i przyjaźni między narodami i 
wraz z milionami niemieckich demo- 
lkratów domaaala sie jego uwolnienia. 


Sr2 7 


Realizując nauki Stalina 


metałowcy tódzcy 
podejmują zobowiązania 


we współzawodnictwie długofalowym 


Dokończenie ze stt. 1) 


Twarze zebranych są skupione i 
poważne. Pamięć o genialnym Wo- 
dzu mas pracujących, Józefie Sta- 
linie, pozostanie w ich sercach na 
zawsze, Tylko nowymi  osiąg- 
nięciami w pracy, szybszym budo- 


mieścić wszyst! 
tu z konkretnymi 


h "Robotnicy p 


*ST. FIRÓG: Zgodnie z zarządze- 
niem Prezesa Rady Ministrów (Mon. 
Polski nr A, poz. 776 'z 31:V.1850 T.) 
młodociani od lat 14 do 16 nie po- 
wiani być dłużej zatrudnieni aniżeli 


przez 6 gi n dziennie. Druga gru 
pa'młodzieży pracującej, ti. od 16 do 


18 lat nie może być zatrudniona ani 
w god: 


tórzy. pracują "a jedno- 
e ię — czy to w szxołach 
zawodowych czy ogólnokształcących 
— powinni być zwalniani z pracy © 
godzinę “wcześniej, * czyli + powinni 
być zatrudnieni przez 7 godzia dzien 


zą do 
rowie 


kiej. 


Samo jednak uchwalenie przez 
Bundestag bońskiego i paryskiego 


układu nie rozwiązuje, oczywiście, 
trudności, na jakie nąpotykali orga- 
nizatorzy „armii europejskiej“. 


Wręcz przeciwnie, trudności te bę- 
dą „nieuchronnie nadal wzrastały, 
„W dalszym ciągu nałcży się liczyć 
z odwlekaniem ratyfikacji przez in- 


Nie pójdą 
do koszar Adenauera 


Dåia 19 marca boński Bundestag przyj: 

oa al w trzecim czyłanin sej 
ratystyczny boński układ wojenny i układ. o stworzeniu RR pT 
wspólnoty obronnej“, legaiizujący wskrzeszenie armii 


zachodnio-niemiec- 
pują otwarcie przeciwko, tym milita 
zystyczhym. ukiadom. í Powszechnie 
wiadomo, że 15 milianów mieszkań- 
ców Niezziec zachodnich wypowie- 
działo się w referendum ludowym 
przeciwko tym układom,  ozuacza- 
jącym przedłużenie na czas nieg- 
kreślony okupacji zachodniej części 
ich ojczyzny, pogłębienie rozbicia 


m i s nie. 
RSA ES, i a: dyst |Nieruag aiazeas, RCIE 
Kolejno wchodzą na mównict | „EJ ZMP-owlee Lech Lewandow- Odpowiadamy: akasaów E a E rano (ag WORA R ary. 
przedstawiciele poszczególnych od- | ski podniesie swą dzienną wydaj- —— jasna" — piszę dobrze poinformo- vai Ratyfikacja uki; 
~ acja układów — czytamy 


działów. 

Oto rdzeniarz Stefan Łuczyński 
składa w imieniu własnym i swych 
towarzyszy pracy zobowiązania. 

— My, formierze — brzmią słowa 
Jana Osińskiego — również przystę- 
pujemy do współzawodnietwa!.. 

— Brygada Witkowskiego — mó- 
wi młody ślusarz Skóra — także nie 
pozostanie w ty! 


tych. 


sia SWĄ 


Rzęsiste oklaski 1 znów nowe z0- | M Kotoniarz 
bowiązania.  Skladają je: małody jez, 
technik Tadeusz Stolyrczyk, Jerzy |, © 


Leonarczyk z montażu. 


Nowe, długofalowe współzawod- ` 
nictwo, które objęło załogę ZM im. | produkcj 
Strzelczyka, pomoże jej wykonać 


zadania produkcyjne. Nowe. zobo- 
wiązania załogi, na które składają 
się przemyślane, świadome postan 
wienia poszczerólnych pracowników 
i zespołów — to dźwignia wzrostu 
wydniności pracy, Bo Oto: 

PJ Członkowie brygady traser- 
skiej Stania rwiększą swą wydaj- 
ność o 20 proc. 

BI Pracownicy działu gl, meta- 
Jurga przebudują żeliwiaki, co przy 
sporzy zakładom oszczęfność 120 
ton koksu rocznie. 

Zobowizzania pracowników 
działu terhnologicznego przyniosą 
oszczędności ponad 5 tys. zł, 

nowego socjalistycznego 
va pracuje załoga 
ZM im. Strzelczyka, Swyn czynem 
prodnkcyjnem składa hołd pamięci 
Józefa Stalina. 

* 
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Kto Z 
nalepszego w Polsce 
młodego matematyka? 
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4 EBRANIE w ZPPóńcz. Im! Szen |i! które odzyty nin 27 RZA 
Wojda” zetomadźna Salt" załó- | pn riaetach iun ea iens nodod 
zę. Świetlica nie była w stanie po- zawodów stopnia ill: SE roty. 


(Dokończenie) 
Niezliczone fakty 1 dowody mów 
pym w Europie 


wany jest tam w intere- 


ność © 38 par pończoch. 

E Kotoniarze: 
lewski, Jan Kurzawa i Jan Wikto- 
rowski w H kwartale dadzą dodat- 
kową produkcję wartości 22.800 zło- 


M Cerowaczki towaru gotowcza: 
Husąs, Frankus i Owczarek zwięk- 


gólemi realizacja zobowiązań za- 
łosi ZPPończ. im. Szenwalda w dru 
gim kwartale przyniesie dodatX: 


Podobne zobowiązania podjęto ró- 


trzygające dni... 


tonnia Obmpiacy 
tła żawedy te zostali pow 
rzy najlepszych prac t 


J. MALINOWSKI: 
Kazimierz Sobo- | nych. języ nar 


Okręgu Lasów Pań: 


wydajność pracy 0 29 proc. 
Henryk Szymczak 
y ilość odpadków o 2 ptoc. 


pisnć 


ję wartości 270 tys. zł 
.. 


Łódzkiej Fabryce Maszyn 


(r) 


dotędzie tytuł 


ich 39 1 31 marca br. 
w. gmachu 
iy Pedagogi 
Inonalsi 
Mytema! 


ic; 


z: 


g 


ayto- 
awodew stopm x 


25 lutego, w «ze 


Reakcja kościelna w świecie kapitali- 
stycznym. usiłuje wychować odbiorców swe) 
propognndy w przekonaniu, że każde nawet 
najbardziej okrutne środxi f metody sq do- 
bre, ieśli służą „wolnemu, światu” spod zna- 
ku dolara. Do takich „dozwolonych* środsów 
należy również mordowanie ludności cya il- 


stytucja wykor 

sie kapitalistów i obazarników, spełnia funk- | nej. Tak przynajmniej zapewnia nas wy! 

cię siły broniącej ustroja kapital! nego | w Niemcz zachodnich książxa „Porządek 
i całego systemu porządk kapitalistycz- | moralny wspólnoty narodów”, zaopatrzona 


przedmową nuncjusza watykańskiego. ame- 


ej pogłębia się powszechny kry- | rykańskiego biskupa Mincha. Książka ta 
zys ustroju kapifalistycznego, im  sllniej | aprobuje masowe ludobójstwo, i stwierdza. 
Ghwieją się podstawy jego władzy 1 bliższe | że godzi się je stosować w wojnie. bylcb, 
są perspektywy jego nieuchronnego upadku, | tylko było ono „ubocznym działaniem”, 


tym bardziej, rozkładając się, zatruwa kapi- 
talizm wyziewami swej zgnilizny wszystko, 
co jest z nim związane, coraz głębiej wnosi | 
do kościola zwyrodniepie i demoralizację. | 

Kierownicze ogniwa kościoła zrżucają co- 
raz bardziej zewnętrzne nawet pożo:y, ma- 
jące świadczyć o ich misji „duchowej 
nażają bez reszty swej prawdziwe 
obrońców kapitalizmu i wraz z najbardziej 
wojówniczymi siłami reakcji — w wojnie 
szukają dla kapitalizmu ratunku, Odrzucają 
one wszelkie skrupuły moralne i temia 
kie podstawowe zasady moralności. Głosząc 
prawo silnego, osłaniają wszelki ucisk 1 wy- 
zysk w jego najbardziej zwierzęcych i bar- 
barzyństich formach: usprawiedliwiają i po- 
pierają metody ludobójstwa, stosowane przez 
imperializm w Koret i w koloniach. 

Oto, co mówi nowojorski biskup Mać Do+ 
nellt: 

„Zdarzają się rodzice zasmucenł, zaniepo- 
kojeni, czy rozgorycteni dlatego, że ich Sy- 
nowie przebywają w Korei Inni buntują się 
dlatego. że stracili tam swoich najbliż 


a nie... głównym celem. 


Dodajmy do tego, że Watykan i jego 
agentury sankcjonają i popierają ucisk ko- 
lonialny, usprawiedliwiają okrutny terror 
wobee ujarzmionych ludów. 

Reakcyjne koła kościelne w świecie kapi- 
ycznym popierają wszędzie najciem- 
e siły faszyzmu i wstecznictwa. Jako 
tu służyć sojusz włoskiej cha- 
decji z neofaszystami, zawarty pod patrona- 
tem czynników kościelnyth. Podobnie est w 
Niemgzech zachodnich. gdzie kler przesiąk- 
nięty fest duchem hitleryzmu i odwetu, gdzie 
pod błogosławieństwem Watykanu amer 
kańscy, imperialiści odbudowują hitlerowski 
Wehrmacht. Kierownicy kościoła katolickiego 
jawnie podżegają 


Nie mają racji. Ich dzieci nie'są narażone | w Niemczech zachodnich 
na wieksze 'niebezpieczeństwo, miż gdyby| do wojny, o czym świadczą choćby słowa 
przebywał w Nowym Jorku, są ndra- | kardynała Fringsa, który wzywał państwa 
żone na wypadki samochodowe. Mogłyby się | kapitalistyczne do „przywrócenia porządku... 


utopić w Jones Beach lub nabawić się para- 
liżu dziecięcego Ich śmierć w Nowym Jorku 
bylaby nieużyteczna W Korei natomiast doz 
konujd czynów, które podobają stę Bogu. t 
zapewniają sobie drogę do nieba. co niezu- 
pełnie byloby zagwarantowene. adybu padły 
ofiara w wypadku samochodowym: 
Podobne pochwały zbrodni usłyszeć mo: 
na z ust najwyższych dostojników kość 
nych. Amerykański kardynał Spellman, je- 
den z ełównych filarów Watykanu . dwukrot- 
nie wybrał sie do Korei, by poblognsławie 
tych. którzy sieją zę i stosują broń na- 
ieh do dalszych krv 


wyczynów 


ł w krajach zachodniej Europy 
łe czynnie w dziele faszyzacji. do- 
likwidacji resztek swobód demokra- 
s ą na to choćby słowa 
orencji kardynała Della Costa. 


F] 


biskupa 
który mówił w związku z wyborami w po- 


tudniowych Włoszech: 

„Jedna ze swobód znacznie bardziej s: 
dliwych niż wolność sumienia. jest wolność 
prasy. Obowiązkiem i prawem władz jest po- 
skromienie i zdławienie wolności prasy, kie- 
dy będzie to wskazane“. 

Wszystko to świadczy, że siły reakcji * fa- 


niedawno, mian 
domaga się, aby na . 
rzucono bombe atoraową. 


szyzmu. że ludzie bez żednych skrupułów 
moralnych, wyznawcy prawa pieści mają d 
owdując e ki jota w św. 


kapitelistycznym. To oni wieśnie, wyko- 


warunków 
itd. należy napisać 


w sprawie szkół leś 
przyjęcia 

do 
ul 


na „Times“. 

— Należy podkreślić 
autor przegladu 
destagu boskim 
stały przyjęte większością 
E162 głosów. Trzeba 


bezpośrednio 
istwowych, Łódź, 


miliony Niemców. 


desratu 


r] 


Grupa uczestników manifestacji przeciwko polityce Adenauera, 


Z O I 0 8 


rzystując swe' wysokie stanowiska w koście- 
fe, wraz z uległym sobie kl 


kiem / demoralizacji, _wżniecają 


ajach kapitalizmu nie dola 
pogłębiającej wciąż nędzy moralnej — 
procesu, który jest wyni 


ścioła z wyzyskiwaczami i ciemięzcami. 
Właściwie, choć w bardzo oglądnych sło- 
wach ocenił obecną rolę kościoła w. swiecie 
4 ko- 


kapitalistycznym wybitr 

| ścielnych, b. jezuita Alighie 
dawna wicedyrektor Instytutu Kultury Reli- 
gijaej w papieskim Uniwersytecie Grego- 
riańskim w Rzymie. L 


Zatrute źródła (M 


Badacz zagadnień społecznych i politycz 
nych — pisał on — rócić uwagę na 
dwa fakty: siłę polityczną kościoła na Za- 
chodzie, a jednocześnie jego poważną słabość 
ducho: Nigdy dotychczas jeszcze nie byt 
tak miski, jak obecnie, poziom podstawowej 
siły katolicyzmu, pochos wewnętrzne: 
go. przekonania. jedno: 

+. +. 

Współdziałając z najbardziej drapieżnymi 
siłami imperializmu w przygotowaniu nowej 
wojny. głosząc nienawiść do krajów, w któ- 
ych gospodarzy lud. kierownicze koła ko- 
elne na Zachodzie z Watykanem na czele 
ją wciągnąć w rydwan swej polityki 
iół katolicki w krajach demokracji lu- 
dowej. 

Tradycyjne związki hierarchii kościelnej 
tych krajów, szczególnie na jej wyższych 
zeblach, z reakcją obszarniczo-kapitali- 
styczną, z niedobitkami  wywłaszczonych 
klas. stwarzają u nas podatny grunt dia wro- 
giej inspira€ji, usiłującej wykorzystać Kościół 
dla walki z władzą ludową, dla walki z na- 
rodem polskim. dla celów nie mających nic 
wspólnego z religią. 

Wyższa hierarchia kościelna swym stano- 
wiskiem próbuje nadto skłonić dołowy Kier. 
aby zajmował dwulicową postawę wobec 
państwa Nie ulega wątpliwości, że idzie ona 
w ten sposób na rękę penetracji zagranicz 
nych agentur. Mieliśmy szereg przejawów 
tych wrogich wpływów na działalność po- 
szczególnych ogniw kościoła w Polsce. Znane 
dobrze te przejawy opinii publicznej 
z licznych procesów. że w y choćby 
ostatni proces w Krakowie bandy szpiegów 


wana londyńska gazetą burżuazyj- 


— ze nawet w Bun- 
ikłady wojenne zo: 


przy tym 
na uwadze, że sprawa ratyfikacji u 


będzie układy te przeforsować, 
A za murami Bimdestogu i Bun- 


kujących Niemcy zachodnie, wystę- 


w dalszym ciągu artykulu — przyźpi 
Sza | legalizuje odbudowę naohitierow 
skiego Wehrmachtu, która dotychczas 
prowadzona była w Niemczech pół 
galnie. Jednakże każdy krok na dro- 
dze do odbudowy militarysmu nie: 
mieckiego będzie powodował wzrost 


stwierdza | 


zaledw'ę 
p 


oporu ze strony szerokich mas ludo- 


kładów będzie jeszcze rozważana „w 
undesracie — drug e] izbie parla e s 
manta, zachodnio |" niemieckiego. jak Fiwerowakia, o 0 00 Znaczy tesa 
równiśż w Sądzie Konstytucyjnym. ptr! i 
gdzie * Adenalarowi Jesz 4 W związku z próbami stworzenia 


„europejskiej wspólnoty obronnej“ 
będą się również zaostrzały sprzecz- 
ności między mocarstwami zachod 
nimi — w miarę jak militaryści nie 
mieccy stawać się będą główną siłą 
w. tej „wspólnocie“, 

Wspólne posiodzenie Izby Imdowej 
i Izby Krajów Niemieckiej Republi 
k Demokratycznej, które odbyło 


zamiesz: 


się przed kilkoma dniami w Berli- 
nie, oceniając fakt przyjęcia przez 
Bundestag układów / wojennych, 
stwierdziło, że uklady te nogłębinją 
rozbiełe Niemiec i wżmagają niebez 
pięczeństwo wojny w Europie. 
Uchwaioną na posiedzeniu. odez- 
wa. do narodu niemieckiego stwier- 
dza, że obie Izby popierają nadal 
swe propozycje w sprawie osiągnię= 
cia ogólnoniomieckiego zorozamisnia 
w celu niezwłocznego zawercia trok- 
tatu pokojowego e Niemcami, który 
umożliwi Niemcom zjednoczenie się 
niezaieżoym,  demokratycznyni 


tych propozycji wszystkie 
wojska okupacyjne mają być wyca- 
fane z Niemiec i mą być utworzony 
ad ogólneniemiecei w drodze wal 
ch, demokratycznych wybotówyw 
całych Niemczech.  * 


amerykańskich, którzy w kurii arcybiskupiej 
znaleźli bazę dla swej działalności, 

Ta zbrodnicza robota, zdrada świętych in > 
teresów narodu, jest wyrazem głębokiej de- 
moralizacji, korupcji, zupełnej bezideowości 
tych ogniw hierarchii oraz tych jednostek 
spośród kleru, które wzorując się na posta- 
wie hierarchii kościelnej w krajach kapita- 
listycznych, i czerpiąc inspiracje z Watyka- 
nu, stają się narzędziem knowań przeciw 
własnemu narodowi i państwu ludowemu, 

Kościół w warunkach władzy. ludowej w 
pełni zaspokajać może potrzeby religijne 
wierzących nie służąc wrogim klasom, które 
przez długie lata wyżyskiwały i łupiły lud 
pracujący naszego kraju, Ludzie wierzący 
pragną widzieć w kościele organizację po- 
święcającą się swym religijnym zadaniom. 

Pragną oni, by- działalność wszystkich 
ogniw hierarchii kościelnej prowadzona była 
zgodnie z racją stanu Polski Ludowej, zgod- 
nie z prawami obowiązującymi w naszym 
państwie. by na wszystkich szczeblach tej 
hierarchii panowała atmosfera poszanowania 
dla władzy ludowej, by kościół w Polsce i je- 
go przedstawiciele na wyższych i niższych 
stanowiskach stali lojalnie na gruncie ustro- 
ju ludowo - demokratycznego i nie wyłamy- 
wali się z solidarnej postawy całego narodu. 

Państwo stoi na gruncie wolności sumie- 
nia i dla zagwarantowania tei wolności, jak 
też w imię interesów narodu likwiduje i iik- 
widować będzie wszelkie próby wykorzysty- 
wania stanowisk kościelnych dla działalności 
wrogiej narodowi. wiązania kościoła z siłami 
wstecznictwa i reakcji, 

Społeczeństwo nasze nie może tolerować 
atmosfery wrogości wobec naszego ludowego 
ustroju panującej w niektórych ogniwach 
hierarchii kościelnej, atmosfery, której wy- 
razem są między innymi groźby episkopatu 
pod adresem księży i działaczy katolickich 
opowiadających się za współpracą z pań- 
stwem. Udziela ono poparcia wysiłkom księ- 
ży i działaczy katolickich zmierzają! 10, 
tego, by kościół przestrzegał zasad lojalnej 
współpracy z państwem, zgodnie z polską ra- 
cją stanu. 

Listy księdza biskupa Choromańskiego 
świadczą. że naczelne władze kościelne w 
Polsce przepojone są duchem nienawiści do 
przemian społecznych w naszym kraju i że 
uznają one „autorytet“ politycznych wska- 
zań Watykanu, którego polityka jest zdecy= 
dowanie antypolska. 

A naród nasz nie będzie tolerował, by 
władze kościelne czerpały natchnienie z ob- 
cych, zatrutych źródeł. 


~“ AuTrubuna Ludu'd 


Jeszcze 
o sprawie Kaczmarka 


W dniu 11 stycznia br. zamieści- 
liśmy artykuł pt. „Kaczmarka nikt 
nie zastępuje", w którym zwróciliś- 
my uwagę na pewne braki w zakre- 
sie organizacji | praktyki współ: 
wodnictwa w Łódzkiej Fabryce Wy 
robów Gumowych, 3 

Jak wynikaj z listu przesłanego 
nam w tych dniach przez dyrekcję 

"wymienionej fabryki, artykuł nasz 
w dużym stopniu przyczynił się do 
zmiany stosunku kierownictwa za- 
kładów do omawianych spraw. 

„Obecnie — czytamy w liście — zo- 
bowiązania są podejmowane co miesiąc 
przez grupy związkowe, po uprzedniej 
okólnozakładowej naradzie mężów za- 
ufania z dyrekcją w celu omówienia 
zadań produkcyjnych, jakie stoją przed 
załogą. W wyniku Waszego artykniu 
problemy współzawodnictwa są oma- 
wlane na naradach technicznych | wy 
twórczych. Położono też większy na- 
cisk na pracę personen Inżynieryjno- 
technicznego, Który przyjął zobowia- 
zanie uczestniczenia we wspóbawodnie 
twie wraz z calą załozą. Co do meto- 
dy Inż, Kowalowa, będzie ona wpro: 
dzona w I kwartale br. na wszyst- 
kich oddziałach fabryki". 


WYSIEW NAWOZÓW SZTUCZNYCH 

Gospodarstwa stacji 
hedowii roślin, dążąc 
do przygotowania dia 
roln'ków jak najlepsze 
go ziarna siewnego, 
starannie przygotowu 
lą stanowiska pod za- 
šiewy zbóż larych. 

Na zdjęciu: grupa po- 
Lipińskiego. w gospodar- 


lowa Jana 
stwie stacji hodowli roślin w Kotnikach 


(pow Sochaczew). przyrotowu!e stano- 


wisko pod zasiew "owsa, wysiewalac 
| mieszankę nawozów sztucznych, 
CAF — fot. Ostrowski 


Wystawa rysunków 
Paul Hogartha 
wzbudziła 

duże zainteresowanie 


Tak ze względu na swoje warto- 
ści artystyczne, jak i ideologiczne 
wystawa rysunków znakomitego po- 
stępowego angielskiego artysty Paul 
Hogartha wzbudziła w Łodzi jak 
najżywsze zainteresowanie. 

Wystawa ta goszcząca w Ośrodku 
Propagandy Sztuki w Parku Sienkic 
wicza otwarta jest codziennie od 10 
do 18. Trwać ona będzie tylko do 12 
kwietnia br. 


Szybciej— znaczy więcej 


loto jestnóż ko 


Pewnego dnia Józef Stasiak, to- 
karz z zakładów im. Strzelczyka 
wrócił po pracy do domu tak jakoś 
rozradowany, że aż żona zwróciła 
na to uwagę: 

— Co tam, Józek, Amerykę od- 
kryłeś? 

Stasiak roześmiał się szeroko, po 
czym odpowiedział: 

— Jakbyś zgadła. Tylko nie ja tę 
„Amerykę" odkryłem. Zrobił to ra- 
dziecki tokarz Kolesow. Mówię ci. 
bardzo prosta, a jednak rewelacyj- 
na metoda usprawnienia szybkościo 
wego skrawania metali. Będziemy 
ją w Łodzi stosować!... 


.. . 
A ZACZĘŁO się wszystko od... 
„zazdrości“, Tokarz $ WO- 
"Wołżańskich Zakładów Budowy Ma 
szyn — Wasili Kolesow, pracując, 
jak zresztą wielu innych tokarzy, na 
obrabiarce wolnobieżnej, osiągał 
szybkość skrawania metali nie więk 
szą niż 500 m na minutę. Natomiast 
robotnicy. obsługujący obrabiarki o 
większej ilości obrotów. szybkobież- 
ne. osiągali do 3 tys. na minutę. 


Więc Wasili Kolesow  zazdrościł 
swym kolegom-szybkościowcom. Za 
zdrościł, ale czuł się bezsilny. No, bo 
„e zmusić maszynę wolnobieżną do 

mybszej pracy? y 

Przecież wiadomo, że wszelkie rekor- 

dy szybkościowego akrawania polega- 

ja ma zastosowanio silnika o większej 

Mory, który pozwala zwiększyć szyb- 

kość obrotów. że ważne jest przy tym 

staranne zrównoważenie wszystkich 0- 

bracających sie cztści tokarki oraz u- 

mocnienie runeamentu maszyny, żeby 

nie było drgań. wniywajscych ujem- 
nie na szybkościową obróbkę. Ale na 
tym koniec. To znaczy, że jego, Kole- 
sowa tokarka nie będzie lepiej praco- 
wała, bo te wszystkie kosztowne in- 

Testicle są przy niej niemożliwe. więc 

co robić?... 

Kolesow po tysiąc razy okrążał 
swą obrabiarkę, oglądał, badał, ob- 
serwował prącę poszczególnych czę 
ści. I nic. Wreszcie zaczął z „innej 
beczki"... 

Co składa się na szybkość obrób- 
ki metalu na tokarni? A więc: ilość 
obrotów wrzeciona. nadającego ruch 
wirowy obrabianej części, głębokość 
skrawania. czyl: grubość zdejmowa 
nej warstwy metalu. oraz posuw 
żyli ruch noża tokarskiego wzdiuż 
osi obrabianego przedmiotu. Posuw 
ten jest sutomatyczny i nie może prze 
kroczyć 02 milimetra na jeden ob- 
Tót wrzeciona, bo poza tą granicą 


na powierzchni obrabianego przed- 
miotu zaczynają się tworzyć nierów 
ności. 

Wasili Kolesow doszedł do wnio 
sku, że musi się zająć sprawą po- 
suwu. Ażeby go jednak zwięk- 
szyć, trzeba zmienić konstrukcję 
noża tokarskiego. Ale jak? Milcza 
ła na ten temat literatura technicz 
na, nie mogli dać odpowiedzi prak 
tycy. Kolesow zaczął samodzielnie 
szukać rozwiązania... 

Wreszcie znalazł, Skonstruował 
nóż, który dawał zwierciadlaną po- 
wierzchnię obrabianego przedmiotu 
przy posuwie do 4, a nawet 5 mili- 
metrów na obrót, co dawało na jego 
wolnobieżnej obrabiarce 25 razy 
szybszą obróbkę niż dawniej. Hura, 
zwycięstwa! 


OWIEDZCIE mi wreszcie, 

jak ten nóż Kolesowa wy- 
gląda.. — Józef Stasiak podbiega 
do wchodzącego właśnie do tokarni 
inżyniera Manżetta. — Tyle się o 
nim słyszy, a w warszawskim Ur- 
susie już go podobno stosują. W łódz 
kim CeBeTe robili też, zdaje się. 
próby... 

Inżynier Manżett uśmiechą się ta- 
jemniczo i klepiąc Stasiaka po ra- 
mieniu, równocześnie sięga do kie- 
szeni fartucha. 

— Wygląda, ot, tak... — mówi we- 
soło. — Właśnie szedłem do was, 
żeby go razem wypróbować. Zrobi- 
tem rysunek techniczny już kilk: 
dni temu, a dziś warsztaty wykona- 
ły nóż. Macie go. Różni się on od 
dawnego tym, że posiada nie jedną, 
lecz dwie krawędzie skrawające. Jed 
na zbiera zasadniczą warstwę meta- 
lu, a druga wyrównuje do czysta 
powierzchnie obrabianego przedmio- 
tu. Proste, co? 

. 


. 
ARŁADY im. Strzelczyka pierw 
sze w Łodzi zaczęły stosować 
nóż golesowa na większą skalę. cho 
ciaż okres prób jeszcze się nie skoń 
czył. ea 

Tokarz Józef Stasiak mówi: 

— Ten niesłychanie prosty pomysł do- 
kona istnego przewrotu w szybkościo- 
wej obróbce. Bo zważcie, że dawniej mu 
sieliśmy jeden przedmiot dwa razy obra 
błać. raz z grubsza, drugi raz na glacko 
i jeszcze dodatkowo polerowało się pa- 
pierem. Teraz wsz”stko za jednym za- 
machem. Ale co najważniejsze. nie zwięk 
zajace ilości obrotów maszyny. more 


zwiększyć posuw, a to mi daje już w 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Bliżej człowieka 


Dy! od. portierni były uchylo- 
ne i światło padające z wew. 
nątrz przecinało ukośną linią ciem- 
ną już o tej porze ulicę Andrzeja 
Struga. Grupa kobiet siedzących na 
ławie niedaleko wejścia omawiał 
z ożywieniem codzienne swe trosi 
i doświądczenia,  prześcigając się 
wzajemnie w zbyt może dosadnych 
wyrażeniach. 

Ktoś ciekawy mógłby bez trudno 
ści w ciągu pięciu nawet minut zo- 
rientować się w trudnej probiema- 
tyce tej fabryki, gdyż wystarczyło 
przystanąć na chwilę w mroku uli- 
cy i przez uchylone drzwi posłuchać 
gorącej dyskusji, 

Widocznie gadatliwe kobiety nie 
zastanawiały się ani przez chwilę 
nad tym, że takie bezmyślne ga- 
dulstwo na tematy związane z 
pracą, z fabryką, to rzecz niedopu 
szczalna, że zasadniczym obowiąz - 
kiem każdego członka załogi jest 
czujne strzeżenie tajemnic swoje- 
go zakładu. 

Tak więc dzieki nieoczekiwanemu przy 

adkowi dowiedziałam się i ja wielu 
interesujących rzeczy Nie trudno było 
z nich wywnioskować, że oddział || ZPB 


im. Dywizji Kościuszkowskiej jest „od 
ludna wyspa". porzucona z dala od 
spraw, jakimi żyje centrala zakładów, 


od ogólnej trosk: koiektywu całych za 
kładów, która sprawia, iż mimo Oddzia- 
łu II, ZPB im. Dywizji  Kościuszkow- 
skiej przodują w walce o plan. 
+... 
[) 0 rozpoczecia trzeciej zmiany 
brak było jeszcze dwudziestu 
minut. W oszklonym kantorku por- 
tier zajęty był segregowaniem bute 
leczek z przeróżnymi kroplami i le- 
kami, pozostawionymi tu przez scho 
dzącą z dyżuru pielęgniarkę. * 
Był tak zajęty, że nie zwracał zupeł- 
nie uwagi na to, co dziele się w por- 
tierni, ami na ludzi, którzy w miare 
zbliżania się czasu rozpoczęcia trze 
ciej zmiany coraz liczniej wchodzil 
na teren fabryki, 
— Jak się nazywa fa młoda kobie 
ta w czerwonej chustce? — zwróci- 
łam się z zapytaniem. 


esowa? 


tej chwili dziesięciokrotnie szybszą ob- 
robkę! 


Entuzjastą noża Kolesowa jest 
również tokarz Pasiński: 

— Moja maszyna odżyła — mówi Pa- 
siński, Z konia dorożkarskiego staje 
się wyścigowcem. Ale to wymaga trochę 
odmiennego podejścia do niej. Tego mu- 
simy się nauczyć, żeby już całkowicie 
zastosować nóż Kolesowa w produkcji. 

— Nauczycie się wkrótce — odpowiada 
inż Manżetf. — Zrobimy sobie coś w ro- 
dzaju kursu. W tej właśnie sprawie ja 
I technik tokarski Łaski jedziemy teraz 
do Warszawy, do Ursusa, żeby zapoznać 
się z ich osiągnięciami. Oni pierwsi w 
Polsce zastosowali nóż Kolesowa, Opra- 
cowali tę metodę szerzej. 

— No. to jedźcie | wracajcie prędko! 
Wszystkie nasze tokarki czekają na nóż 
Kolesowa: 


AKR to tokarz z dalekiej, nad- 

wolżańskiej krainy dopomógł 
polskim tokarzom do usprawnienia 
pracy. Dzięki twórczemu wysiłkowi 
radzieckiego przyjaciela wzrośnie 
wydajność polskich zakładów meta- 
lowych. (b) 


Portier nie wiedział. Nie znał rów 
nież i innych wchodzących na- te- 
ren zakładów. A gdy go potem za- 
pytałam, jak wobec tego może 
kontrolować, kto wchodzi do fabryki, 
skoro nie zna załogi, odpowiedział 
beztrosko: 

— Przecież wchodzi ten, kto po- 
winien. Zresztą, przeważnie znam 
wszystkich z widzenia. U nas nie ma 
zwyczaju przeglądania wejściówek... 

Brak dyscypliny piacy, o czym mo 
wiły kobiety w portierce, znajduje 
swój wyraz nie tylko w tym wypad 
ku. Zmiana druga kończy swoją pra 
cę o godzinie 21.30. Tymczasem punk 
tualnie o godzinie 21,25 w portierni 
pojawiły się już pierwsze jaskółki pa 
nującego tu widocznie zwyczaju wcze 
śniejszego odchodłenia od maszyn. 
Wiklarka Józefa Karolczyk, zapy- 

tana dlaczego wychodzi z fabryki 
przed czasem, odpowiedżiała wzru- 
szając ramionami: 

— U nas tam nikt za człowiekiem 
nie chodzi, Jak się zrobi robotę, to 
się idzie... 

W podobny sposób argumentowa- 
ła swoje wcześniejsze odejście od ma 
szyny i Krystyną, Rogala z przewija] 
ni. Słowa ich w pełni potwierdzi- 
ły dalsze zjawiska, typowe dla „pra 
cy" tego oddziału. 

Majster Wybór należał do najgor- 
szych. Kierownictwo Oddziału II mia 
ło go już dość, podobnie zresztą jak 
i majster Wybor misl dość roboty 
w tei fabryce. tale były starcia, 
kłótnie, a plany leżały, jak to się 
mówi, na obu łopatkach. 

— Trudno robić plany z takimi 
jak Wybor... — denerwował się czę 
sto kierownik Olewniczak. Postano- 
wiono więc dokonać przesunięć. Wy 
bor poszedł do centrali, na jego zaś 
miejsce z centrali wysłano czoło- 
wych majstrów: Rybaka i salowego 
Miniewicza. 

I co się okazało? W niedługim 
już czasie Wybor zaczął pracować 
dobrze, a dziś można już powie- 
drieć, że będzie z niego pożytek 
dla zakładu. 


— W Oddziale II byłem jak sierota, 


bez ojca i matki... — mówi majster Wy- 
bor, młody, przed pół rokiem dopiero 
awansowany na majstra, 

— Ukończyłem kursy dla imt- 
strzów, ale brak mi było praktyki, Tu- 
taj, w centrali, wszyscy starają Się mi 
pomóc. Rada, dobrym słowem... Salowy 
Walentczak niejednokrotnie  "iłumaczy 
mi, co | jak należy poprawić. w mojej 
robocie, nie ma dnia, zeby nie zajrza 
ła do mnie s rz oddziałowej orga 
mizacji partyjnej Ciupitska. Zaraz ina 
czej człowiek na oczy patrzy, gdy mu 
się wiedzie w robocie... — mówi wesoło. 

Brak dyscypliny pracy, brak ko 
lektywnego działania i opleki kie 
rownictwa oraz doświadczonych 
majstrów nad młodym narybkiem, 
nad świeżo awansowanymi maj- 
strami i załogą jest przyczyną chro 
nicznego niewykonywania planów 

produkcyjnych przez Oddział IL. 

Aby ratować sytuację, kierownic- 
two Zakładów Przem. Baw. im. 
Dyw. Kościuszkowskiej chwyciło się, 
jako ostatniej deski ratunku, wymia 
my kadr. Przed dwoma tygodniami 
przyszedł z Oddziału II do centrali 
majster Nadurski. Tam był złym 
majstrem, tutaj, jak oświadczył se- 
kretarz podstawowej organizacji par 
tyjnej Ekielski, zaczyna wykonywać 
plany. Ale uczyniono wszystko, aby 
mu w tym pomóc. Majster Nadurski 
był nawet wzywany na egzekutywę, 
gdzie spotkał się z serdeczną pomo- 
cą aktywu partyjnego 


Bywają i tacy 


Piwko walczy o plan 


Kierownik Piwko z wi- 
docznym — zadowoleniem 
odłożył pióro, Ot, | wo- 
mec roboty — uśmiech- 
nat się bioqo. Przyblizyt 


qtosem 
szczegól 
No, 


odczytywał 

pozycje. 
niech ktoś teraz 
powie, że w naszych za” 
kładach nie ma wspolza- 


po- | — My właśnie też w 
tej sprawie... — odparli 
przybyli, zaglądając z 
zaciekawieniem w rozto- 


żony na biurku arkusz 


do oczu leżący przęd wodnictwa! Proszę, oto sprawozdawczy. 
mm _ arkusz papi wszystko dokładnie wy-  +iwko, ktory aojrzar 
przyglądając mu  s'ę kazane, na papierze... 
uważnie, Kierownik Piwko ude- 
— Dzieło! Arcydzieło! rzył kilka razy dłonią 
— cmoknął ustami, to w rozłożony arkusz. W 
przysuwając, to znów tej samej chwili jednak  — Te zawijasy, to mo 
odsuwając zapisany ar- oblicze jego pokryła że i są „dziełem”..., zie 
kusik. chmura troski. liczby? — mruknął je- 
U samej góry, wśród — Czy aby ja im nie den z mężczyzn. 
ozdobnych  ornamentow za mało powpisywałem? Piwko podniósł brwi 
4 zawijasów czernił się — zasępił się. — Goto- w niemym zdumieniu. 
napis:  „Wspołzawodni- wi pomyśleć (tam w cen- — NO tak, KOntynuo- 
ctwo". Poniżej widniał tral, że Piwko nie ma wał mężczyzna, — Prze- 


szereg rubryk nakreślo- 
nych kolorowymi ołów- 
kami. Umieszczone w 
nich liczby również ra- 
zły oczy różnymi bar- 
wami. 

Po lewej stronie, jed- 
no pod drugim umiesz- 
czone były nazwiska, 
obok nich odpowiednie 
<ytry. 
— Kowalczyk.. zobo- 
wiązał się podnieść wy- 
dainość pracy o 1 pro- 
cent, Kozłowski... o 0.5 
procent. | Paluszkiewicz 
zobow'ązał sie przekro- 


do 
Trzeba 


robic 
dodatkowo, 
też jeden... 
Kiedy 
stanawiał 
ująć, 
stukano 
pokoju 
meżczyzn. 
Nie 
roboty. 
Sział: 
— Mam 


zdanie 
WOdNICIWALm 


czyć swój plan o 1,5 
procent... — Piwko pot 


odpowiedniego 

współzawodnictwa... 
poprawić. 
walczyk?... Ten może wy- 
jeszcze 1 


tak Piwko za- 
Się, 
a ile dorzucić, zə- 
do 
weszło 


odrywając sie 90 
Piwko 


Już 
„po linii" współza- 


stosunku cież już od trzech mie- 
sięcy Kowalczyk i Koz- 
łowski podnieśli swą wy- 
dajność o 5 procent, zaś 
Paluszkiewicz... 

Piwko nie  zemdłał 
(chociaż powinien to 
zrobić). ale porwawszy 
czapkę, wybiegł z poko- 
lu... 

Cor się z nim dalej 
stało? Węcej już nie po- 
wrócił do teqo pokoju. 
Ola takich bowiem kie- 
rowników. u których 
współzawodnictwo zaczy- 
na się i.. kończy — za 
b'urkiem ne ma w 
fabryce mielscam 


Ko 

Procent 
Kozłowski 
ile komu 


drzwi. Do 
kilku 


powie- 


sprawo- 


Na Oddziale Il zaś szkolenie ideolo 
qgiczne rozpoczęto dopiero od niedaw 
na i to przy słabej frekwencji. Praca 
uświadariająca w fabryce prowacza 
na jest dorywczo | w nie wystarczają 
cym stopniu, co znajdułe swój wyraz 
w małym stosunkowo wzroście świa- 
domości załogi. 

Brak pracy politycznej z ludźmi 
jest jedną z istotnych przyczyn, iż 
marnuje się tu wiele rezerw, które 
mogłyby być wykorzystane dla pro- 
dukcji. 

Nawet tak dobre prządki jak Kā- 
zimiera Kosylak czy Kazimiera Wy- 
socka nie orientują się w swych za 
daniach produkcyjnych i pracują, 
jak mówią. „na oko". Czy taka pra 
ca może mobilizować do uzyskiwa- 
nia coraz to lepszych wyników? 

Centrala ZPB im. Dywizji Koś- 
ciaszkowskiej wykonuje plany 
przed terminem. Tkainia zakończy 
ła zadania I kwartału w dniu 25 
bm. przędzalnia zaś w dniu 28 
bm. A tymczasem Oddział II od 
początku roku wlecze się w 0g0- 
nie, nie wykonuje planów, a w 
marcu br. do dnia 28 osiągnął 
znów zaledwie 91,9 proc, planu. 
Najwyższy czas, aby dyrekcja ZFB 

im. Dywizji Kościuszkowskiej zaję« 
ła się i tym odcinkiem swej produk- 
cji! 


K. WYRZ. 


Wyjaśnienie 
które nic nie wyjośnia 


o jest przyczyną, że w Leć- 
nicy Wielkiej (gm. Tkaczew, 
pow. łęczycki) stol samotny, 


opuszczony stóg, o którym wydawał» 
się — wszyscy zapomnieli z wyjat- 
kiem wron, które nad nim kołują? 

Sprawa ta, poruszona na ni h 
łamach, doczekała się wyjaśnienia 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego 
im. 22 Lipca: 

„Nasza spółdzielnia nie posiada 
własnej młocarni. Obsługuje nas 
POM nr 219 w Daszynie. I robi to 
źle. Gdy pracuje jedną godzinę — 
dwa tygodnie maszyny stoją, bo nie 
ma ich kto naprawić, a my — spół 
dzielcy nie mamy do kogo się zwró” 
cić o poradę, o usprawnienie dalszej 
pracy POM. 

A stóg nie jest w takim opłaka- 
nym stanie, Dajcie sprostowanie, noi 
bodźca POM w Daszynie o sprawne 
wykonywanie prac..." 

A więc etóg „nie jest w takim“ 
opłakanym stanie, jak stwierdza Rol 
niczy Zespół Spółdzielczy, ale droga 
obrana przez ten Zespół świadczy o 
beztrosce. 

O właściwą obsługę trzeba się b'é 
i walezyć. Nie można zasłaniać sią 
niewiedzą — do kogo się zwrócić, 
gdy POM w Daszynie nie wykonywa 
należycie swoich prac. A w każdym 
razie stogiem należało zainteresować 
się znacznie wcześniej... T 

(p) 


Horacy Safrin 


Do Raymondy Dien 


Gdy Paryż młodych moich lat 
przypomnę jak kochankę, 

gdy w tętnie krwi poczuję takt 
płomiennej Marsylianki, 


gdy bezmiar Elizejskich Pól 
myślami znów odmierzam 
1 oczom moim sprawia ból 
strzelista Eiffla wicża — 


dostrzegam cię, Raymondo Dien, 
w świetliste, letnie rano 
wykwitającą, niby sen, 

z mgieł srebrnych nad Sekwaną. 


1 widzę drżenie twojch warg 
i ciało, co się kładzie 
na szynach, by, jak dziewczę 
z Arc, 
zagrodzić drogę zdradzie. 


I słyszę parowozu zgrzyt 

i kół milknący tętent, 

i wieść o czynie twoim — mit 
na splocie szyn rozpięty. 


Niech pięknoduchów szklisty 
wzrok 

upaja się Glocondą, 

ja przez paryskiej nocy mrok 

ślę ci ten wiersz. Raymondo! 


Gdy wspomnę Paryż owych dni, 
w pamięci mej wyrastasz, 

jak sztandar wolnej „la patrie“ 
w krwawiącym sercu miasta, 


Str. ¥ 


Dziś konkurs skoków 


Polacy zdobyli wszystkie nagrody ©% Final 


w zawodach o Memoriał Br. 


W Zakopanem zakończono konkurencje 


Czecha i H. Marusarzówny 


wchodzące w skład mię- 


dzynarodowych zawodów o Memoriał Bronisława Czecha i Heleny Ma- 


rusarzówny. 


Zawody przyniosły pełny triumf narciarzom Polski, którzy w silnej 
konkurencji międzynarodowej zdobyli wszystkie trzy nagrody. 

Memoriał Br. Czecha zdobyli: J. Krzeptowski za zwycięstwo w kom- 
binacji klasycznej í Zarycki, który wygrał kombinację alpejską. Wśród 
kobiet Memoriał H, Marusarzówny zdobyła Grocholska, zwyciężając w 


kombinacji alpejskiej. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK, 39 MARCA 


1410 Dla klas TI — słuchowisko pt. 
„Na torze”, 1430 Koncert solistów, 15.00 
Muzyka rozrywkowa. 15.10 Audycja dla 
wychowawczyń przedszkoli. 15.16 Audycja 
PCK dla chorych. 

słuchowisko pt, „Pasteur: 
nica Radiowa" — wykład z cykli 
ka o Konstytucji PRL". 1620 Program 
lokalny, 18.30 Odpowiedzi „Fali 49". 18,32 
„Nasze chóry śpiewają”, 19.02 Miniatury 
fortepianowe, 19.10 Radiowy kurs języka 
rosyjskiego dla zaawansowanych. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20,00 „Blokada” — 


kol. ode, powieści W, Ketlińskiej. 20.20 
Koncert, 2132 Muzyka taneczna. 72.00 
„Wszechnica Radiowa" — „Ekonomia po- 


lityczna”, 22.20 Fragmenty'z opery „či 
cja z Lammermooru* — montaż słowno- 
muzyczny, 


TEATRY 


Nowy — „Henryk VI na łowach” — 
pon. „Henryk VI na łowach" — 15 
1m. Jaracza — „Pułkownik Foster" 


8.30 1 19, pon. „Wesołe kumosżki z 
Windsoru“ — 19 

Powszechny — „Ludzie z nasżej ulicy" 
— 14.50, bilety ważne z dn. 15 bm, 


„Intryga i miiość"—19, pon. nieczynny 

Mały — „Domek trzech dziewcząt” — 
15.16 1 19.15, pon. nieczynny 

Muzyczny — „Kraina uśmiechu" — 15.15 
1 19.15, pon. nieczynny 

Zydowski — Mieszczanie” — 19.30, pon. 
„Mieszczanie — 19.30 

Pinokio — „Skarb na pustkowiu” — 14.30 
1 17.30, pon, nieczynny - 

Arlekin — „Jaś szpak” — 11, 15 1 M, 
pon. nieczynny 


KINA 


BAŁTYK — Poddany — 12.30, 25, 1.20, 
20, 15.30, 20 
GDYNIA — Program filmów dokumen- 


falnych — 18, 19, Diabelska grań — 20, 
pon. Pierwszy start — 20. Program dia 
najmłodszych — 11, 1a, 13, 16, 16, 17, 
pon, 16 

1 MAJA — Kurhan Małachowski — 15, 
1% 19, pon. 14, 19 

MŁODA GWARDIA — Sekretarz Rejko- 
mu — 14, 16, 18, 20, pon. 16, 16, 20 

MUZA — Fanfan Tulipan — 16, 18, 20, 
pon. 19, 20 

PIONIER — Bajka o śpiącej królewnie 
— program skład, 15, 17, 19, pon, 17, 10 

POLONIA — Noc niespodzianek — 14.30, 
16.30, 18.30, 20.30, pon. 16.30, 18.30, 20.30 

PRZEDWIOŚNIE — Dwaj żołnierze = 
16, 18, 20, pon. 18, 20 

REKORD — Miasto nieujarzmione — 16, 
18, 20, pon. 18, 20 

Gęsi baby Jag — program 

10, 20, pon. 18, 20 

— Pieśń tajgi — 15, 17, 19, pon. 
Dolina śmierci — 18,30 

STYLOWY — Nieczynne z powodu re- 
montu 

SWIT — Wilhelm Tell — 16, 18, 39, pon. 
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TATRY — Świniarka i pastuch — 16.45, 
19, 2015, pon. Pod niebem Sycylii — 
15.45, 20,15 

WISŁA — Kurtyna w górę — 16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — Chłopcy znad Kranich- 
sec — 14, 16, 18, 20, pon. 16, 18, 20 

WOLNOŚĆ — Rzym miasto otwarte — 


14, 16, 18, 20, pon. 16, 18, 20 

ZACHĘTA — Potępieńcy — 16, 18, 20, 
pon. 18, 20 

DWORCOWE — (Dworzec Kaliski) — 
Łowiectwo, Słoń | mrówka. -Czy wle- 


cie, 2-52 — 16, 17, 16, 19, 20, 21, 22, 
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Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Pabianicka 56, Piofrkowsi 120, 
Przejazd 58, Zielona 28, Wschodni 54, 
Limanowskiego 17 | Al. Kościuszki 48. 


Slalom mężczyzn 1 kobiet rozegrany 
został na Hali Goryczkowej. Warunki 
atmosferyczne 1 śniegowe dobre, Męż- 
czyśni startowali na trasie 500 m (45 
bramek), kobiety — 400 m (46 bramek). 

Najgrożniejsi przeciwnicy Polaków — 
Czechosłowacy: Krasula, Krajniak 1 
Szlachta nie odegrali poważniejszej Foli. 

W slalomie doskonale wypadł Zaryc- 
ki, który uzyskał najlepszy czas 50, 
1 52,6, zapewniając sobie pierwsze miej. 
sce, J. Marusarz miał w obu przejaz- 
dach frugi czas, co wystarczyło mu do 
zajęcia drugiej pozycji, 


Pechowo poje- 
== 


chał mistrz Polski, 

Andrzej Roj, któ- 

ry miał upadek. 

Claptak został zdy 

skwalifikowany, a 

Dziedzic w obu 

przejazdach 
Paat słabo. 

Zwycięstwo Za- 
ryckiego w sialo= 

mie zapewniło mu 

pierwsze miejsce 

w kombinacji al- 

pejskiej. 
Wyniki sialomu: 1) Zarycki (Polsk: 
1431; 2) Marusarz (Polska) — 1: 
3) Szlachta (CSR) — 
ko Il (Polska) — 1: 
(CSR) — 1:47,2. 

W kombinacji alpejskiej 
Jeli sześć pierwszych miejsc: 1) Zaryc- 
kl*— 4,27 pkt, 2) Roj 5,88, 3) Dziedzic, 
4) Marusarz, 5) Wawrytko Ii, 6) Czar- 
niak, 

W slalomie kobiet 


wy- 


Polacy za- 


Polki nawiązały 
zawziętą walkę z doskonałymi 
zentantkami CSR. 

Najlepszy czas w pierwszym przejeż- 
dzie miala Grocholska 


repre- 


(CSR) — 
3) Kowalska (Polska) — 1:46,9, 


146,6, 
4) Ku 
Dira (Polska) — 1:18,6, 5) Mala (CSR) — 
149,1, 

Wyniki kombinacji alpejskiej; 1) Gro- 


choiska (Polska) — 0,51 pkt, 2) Kubica 
(Polska) — 1,85 pkt., 3) Kowalska (Pol- 
ska) — 7,14 pkt, 4) Mala (CSR) — 9,94 
pkt., 3) Solcova (CSR) — 11,50 pkt. 


Patrol LZS I 
utrzymał czerwone: koszulki 


na etapie Krosno — Sanok 


Serdecznie żegnało społeczeństwo Kro- 
sna wyruszających do III etapu 230 za- 
wodaików startujących w miarszu patro- 
lowym — „Ostatnim szłakiem bohatera- 
rewolucjonisty — gen, Swierczewskieg: 

Na trasie 42 kim wywiązała się zacięta 
walka. Zwyciężył zdecydowanie LZS, 
który na mecie w Sanoku miał 12-minu- 
tową przewagę nad groźnymi rywalami 
— AZS | Gwardią, Patrol LZS I uzyskał 
Drugie miejsce zajęła Gwar- 
25, 

Wyniki po 3 etapach (116 km): 1) LZS1 
Lis; 2) AZS — AWF — 11:44.50; 
3 Gwardia III — 11:51,09; 4) Gwardia I 
1251216; 5) LZS II 81,52, 

>... JD DQ MC 


Dyżur położniczo - ginekologiczny: dziś 
gd godz. 8 do 20 dyżuruje szpital im. dr 
H, Wolf, ul. Łagiewnicka 34, od godz. 20 
do 8 szpital im. dr Madurowicza, "ul. 
Krzemieniecka 5. 

Jutrzejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Przejazd 19, Wólczańska 37, Piotr 
kowska 225, Zgierska 146, Nowotki 12, 
W. Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b 1 AL 
Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: jutro 
przez całą dobę dyżuruje szpital im. M, 
Szmektodotnikiej,"„ul*' Carie-Sktodowi 
sktej 15. 


ZZEXPRESS-ILUSTROWA 
Kudłacik, Musiał i Soczewiński wyeliminowani 


iŚci na ring 


e A 
T 


Trener Sztam 


Indywidualne mistrzostwa Polski 
w boksie zbliżają się do punktu kul 
minacyjnego. Mamy już finalistów, 
których czekają dziś decydujące wal 
ki: Kto zwycięży? Kto zostanie mi- 
strzem? 


Finałowe pary 


W wadze muszej do finału zakwa- 
lifikowali się — Murawski (Warsza 
wa) i Kukier (Lublin), 

W koguciej w finale walczyć bę- 
dą Rozpierski i Stefaniuk, 

W wadze piórkowej spotkają się 
Kruża z Niedźwiedzkim, 

W wadze lekkiej do finału doszli 
Nowak i Konarzewski, 

W wadze lekkopółśredniej Dro- 
gosz spotka się z Sadowskim. 

W wadze półśredniej w finale wal 
czą Piński į Czajewski, 

W wadze lekkośredniej Leiss zmie 
rzy się z Karpińskim. 

'W średniej o tytuł mistrza Polski 
walczyć będą — Wojciechowski — 
Piórkowski, 

W wadze półciężkiej w finale Grze 
lak (Warszawa) spotka się z Bielem 
(Kraków). 

W wadze ciężkiej walczyć będą w 
finale dwaj starzy rywale: Węgrzy- 
niak — Gościański. 


Przedostatni egzamin 


W stoczonych w sobotę walkach półfi 
nałowych padły następujące wyniki. 

W w. muszej Kukier po wyrównanej 
| mało ciekawej walce zwyciężył mini- 
malnie ambitnego Justkę (Gdańsk), a 
Murawski (Warszawa) wygrał jednogto- 


śnie na punkty z Liedtkem (Poznań) 
dzieki lepszej III rundzie. 
W wadze koguciej Rozpierski przez 


trzy rundy punktował z obu rąk Su: 
zego (Sląsk) zwyciężając wysoko na 
punkty. Stefaniuk miał wyraźną prze- 
wagę nad Wożniakiem (Warszawa) de- 
monstrujac dobry boks i zwyciężył 
Jednogłośni: 
W wadze piórkowej 
przebieg miała walka 


bardzo żywy 
między  Krużą 


(Warszawa) | Soczewińskim (Warsza: 
wa). Ze zwarć zwyciasko wychodził 
Kruża i wygrał pew 
nie na punkty. W 
drugiej walce lep- 


szy technicznie Nie- 


dźwiedzki (Byd. 
Goszcz) b fr 
na punkty polujące- 


go na cios Mockę 
(Poznań), 

W wadze lekkie] 
Nowak (Warszawa) 
po slabej walce 
zwyciężył  Kesego 
(Lublin), Kona: 
rzewski (Koszalin) 
Srk wygrał. w stosunku 
21 z Frydrychem (Śląsk) będąc zdecy- 
dowanie lepszym w trzeciej rundzie. 

W wadze lekkopółśredniej ciągle ata- 
kujący Sadowski (Gdańsk)  WYPUNKto- 


Odwołana konferencja 
aktywu nauczycieli w. f. 


Konferencja aktywu nauczyciel- 
skiego w. f, woj. łódzkiego, projek- 
towana na poniedziałek, 30 bm, w 

vołana. 


E. Kroniewicz 
Łódź, Piotrkowska 102a 
129-13, 137-467, 103-04 


Red. 
Adres Redakcji 


Tel.: 112-60, 22 


indywidualnych mistrzostw Polski 


Osłatni etap 


wał stawiającego silny opór  Owczar- 
czyka (Opole). Najładniejszą walkę dma 
stoczyli Kudłacik (Kraków) i Drogosz 
(Kielce).  Kudłacik nie umiał znależć 

sobu na skrócenie dystansu, a szyb- 

Drogosz wykorzystał każdą lukę. 
wysokie zwyciestwo odniest Orogos. 

W wadze półśredniej Piński (Warsz: 
wa) zmusił w ll r, Świsza (Poznań) do 
poddania się. Czajeński (Kraków) wy- 
grał wysoko na punkty z Hechtem. 

W wadze lekko- 
średniej po ładnej 
walce lepszy tech- 
nicznie Leiss z tru- 
dem _ wypunktował 
walczącego w od- 
wrotnej. pozycji Pie 

trzykowskiego 
(Sląsk). | Karpiński 
(Warszawa) zwyci 
żył niespodziewanie 
Musiała, 

W wadze éred- 
niej po _najsłabszej 
walce dnia agro- 
sywnlejszy Wojcie- 
chowski (Sląsk) zwy 
clężył Czaplińskiego (Lublin), 

wadze, półciężkiej Biel (Kraków) 
wygrał przez dyskwalifikację w drugiej 
rundzie Łysiaka (Koszalin), Łysiak trzy 
maniem uniemożliwiał Bielowi rozwi- 
nięcie jakiejkolwiek akcji. 

Grzelak (Warszawa) zastopówał lewy- 
mi prostymi wszystkie ataki Michalaka | 
(Gdańsk) | punktując go w odpowied- 
nich chwilach, wygral wysoko na pum- 

A 

W wadze cięż Węgrzyniak 
(Gdańsk) wygrał przez tko, w drugim 
starciu z  Drewiczem (Szczecin), W 
ostatniej walce dnia  Gościańskiemu 
(Warszawa) w trzeciej rundzie poddał 
się Wylanqowski (Bydgoszcz). 


Gościański 


m Ne 76 
Rekord za rekordem 


Wspaniałe postępy 
pływaków polskich 


Drugi dzień pływackich mistrzostw 
Polski w hali krytej był również po- 
twierdzeniem stałego wzrostu sportu 
pływackiego w Polsce Ludowej i przy- 
niósł dalsze rekordy. 


Na 400 m st. qrzbiet 
poprawiła własny rel 
uzyskując czas 6:05,7. 
klas. Mrozówna (Kol) ustanowiła ri 
kord Polski wynikiem 1:24, W 
konkurencji tej Malinowska (Włók.) zaj- 
mując trzecie miejsce — 1:28,8 usta- 
nowiła rekord Polski junioreł 

100 m st. grzbiet, mężczyzn wygrał 
Boniecki (Ogniwa) — _ 1:10,4, 

Werakso (Kol.) ustanowiła 
na 200 m st osiągając czas 
2344,8. W tej samej konkurencji Szul- 
cówna (Gwardia) zajmując czwarte 
miejsce przed Kiemińską (Stal) ustano- 
wita rekord Polski juniorów, a Kleomiń- 
ska rekord Polski młodzików, Obie w 
tym samym czasie 2:55,8. | 

Na 400 m st. klas. Steciuk, (Gwardia) 
ustanowił rekord Polski — 5:53,5. 

Ostatni wreszcie rekord Polsk! pobiła 
wczoraj sztafeta Stali w siładzie: Jei. 
kiewicz, Połomski, Kraska, Lewicki uży: 
skując 'na 4x 100 m st. zmiennym czas 
443,3, 

W skokach z trampoliny w klasta 
mistrzowskiej zwyciężyła Chrząszczów- 
na (AZS) — 102,39, w klasie ll Fuk- 
sówna (Włókniarz) — 49,62, 


Siatkarze ZS Start 


przed finałową rozgrywką 


Znamy już finalistów turnieju siatków- 
ki męskiej zorganizowanego przez ZS 
Start w Łodzi. 

Do decydujących spotkań zakwalifiko- 
wały się drużyny spółdzielni: Argon Xi, 
Sława, im. Wróblewskiego oraz zespół 
Teatrów Muzycznych. Rozgrywki odbódą 
się w sali szkolnej przy ul, Drewnow- 
skiej w nadchodzący  poniedziatok, 

m. 


Milmikiel (Bud.) 
rd o 68 sel 
Na 100 m 


rekord 


Dziś start kategorii ci 


Coppa (Kraków) i 


Plonem drugiego dnia mistrzostw Pol- 
ski w dźwiganiu ciężarów jest nowy re- 
Kord Polski w trójboju ustanowiony 
przez Beka (Bydgoszcz) w kategorii śred 
miej. 


Bek poprawił dotychczasowy rekord, 
który również należał do niego, o 2,5 kg, 
uzyskując 332,5 kg (wyciskanie — 102,5, 
rwanie — 100 | podrzut — 130 Ke), 


Obok rekordu Beka na uwagę zastu- 
ują wyniki zawodnika krakowskiego, 
Coppa, Wprawdzie nie pobit on żadnego 
rekordu, ale ma wszelkie dane na to, 
żeby w niedalekiej już przyszłości wpl- 
sać się na listę rekordzistów, 


Coppa w kategorii średniej | Fuss (Sta- 
linogród) w lekkiej to swojego rodzaju 
rewelacja mistrzostw. Fuss jest wycho- 
wankiem mistrza Polski, Scigały | sport 
ten uprawia niedawno. Liczy on sobie 
dopiero 18 lat, a pierwszy start w tak 
poważnej konkutencji przyniósł mu wiel 
ki sukces w postaci zdobytego tytułu 
mistrza Polski w kategorii lekkiej. 


Bochenek (Łódź) | Scigała (Stalinogród) 
nie odegrali wczoraj spodziewanej roli. 
Bochenek miał trzy podejścia spalone w 
wyciskaniu, a to samo przydarzyło się 
Ścigale w podrzucie. Bochenek próbował 
pobić rekord Polski w rwaniu I udało 
mu się nawet uzyskać wynik 103 kg, alè 
co z tego, skoro stwierdzono, że miał pół 
kilograma nadwagi. Rzecz. Oczywista, że 
wyniku tego nie uznano za rekordowy. 

Kolejność miejse zawodników jest na- 
stępująca: 


WAGA LEKKA: 
290 kg (rwanie 


1) Fuss (Stalinogród) 
5 kg, wyciskanie 87,5 


kg i podrzut 15 kg); 2) Gzepulkowski 
(Warszawa) 281,5 kg, 3) Wójelk (Wro- 
cław — Walbrzych) 285 kg, 4) Wittek 


(Bydgoszcz) 272,5 kg. 


ężkich 


Nie uznany rekord Bochenka 


Fuss (Stalinogród) 


rewelacją I dnia mistrzostw 


WAGA SREDNIA: 1) Bek: (Bydgoszcz) 
332,5 kg (wyciskanie 12,5 ky, rwanie 100 


kg 1 podrzut 130 kg); 2) Coppa 215 kg, 
3) Czekaliński (Warszawa) 2826 Kg, 
4) Michalak (Łódź) 277,5 kg. 

Dzisiaj, w ostatnim dniu  mistrzost: 


startują zawodnicy kategorii półciężki 
lekkocłężkiej i ciężkiej, Początek zaw! 
dów w hali ne Widzewie o godz, 1: 


Ze sportu szkolnego 


Ciekawy czwórmecz 
siatkówki i koszykówki 


PA Czwórmecz pili ręcznej reprozen- 
tacyjnych zespołów szkolnych Wydz. 
Oświaty | DOSZ odbędzie się w nadcho- 
drący poniedziałek | wtorek, 30 1 3) bm, 
w sall MDK, 

Program czwórmeczu przewiduje roz- 
grywki drużyn męskich | żeńskich w 
siatkówkę | koszykówkę, Początek zawo- 
dów w poniedziałek, o godz, 10. 

FA W toczących się mistrzostwach łódz 
«ich szkół Wydz. Oświaty w piłce ręcz 
nej wylontono już finalistów w slatków- 
ce 1 koszykówce, 

W siatkówce męskiej do finału zakwa- 
lifikowały się: I, VI i XV PGIL oraz 
V TPD; 

w siatkówce żeńskiej: X, VI 1 V TPD 
oraz VI PG i L; 

w koszykówce żeńskiej: I Lic. Pedago- 
giczne oraz VI, X | IV TPD; 

w koszykówce męskiej: I, VIN Í XV 
PGIL oraz III TPD: 

Finalowe rozgrywki odbędą się 
świętach. 


po 


czali stu dwóch, stu trzech. Śliwka rozu- | strożnie, mniej zarobić, niż później robić 


Ararzej Braun 


T A Je MICAS; 


Szukgł, co piszą o nich, o stocz- 
ni. Znalazł wzmiankę o rozpoczęciu Le- 
wantów. Ogarnęła go nagle złość. „Współ 
zawodnictwo obejmuje coraz większy pro 
cent załogi”. Właśnie! Na papierze jest 
dziewięćdziesiąt procent uczestników. 
obok tego piszą, że plan na oddziale ni- 
terskim nie został wykonany. Tak, on 
znał te sprawy, które dla korespondentów 
stoczniowych wydawały się niezrozum'a- 
łe. Parę dni temu miał jakiś interes na te 
renie A. Pracował tam Krym ze swoimi 
ludzmi. Krym był jednym z przodown 


ków na niterskim, brał wysoką premię i 
uważano go za doświadczonego robotni- 
ka. Zlazłszy na pochylnię Śliwka zoba- 
czył całą czwórkę z Krymem na czele, 
rozciągniętą w cieniu i leniwie kurzącą 
Papierosy. Do końca roboty pozostawała 


jeszcze godzina czasu. Śliwka by! zgor- 
SzOnY. 

— Cóż to, mistrzu, skończyliście robo- 
tę? — zapytał niepewnie. Był pomocni- 
kiem, nie bardzo wypadało zwracać uwa 
gę staremu niterowi wobec jego lud 
Wcześnie — bąknął. 

— Ano, przerwa — rzucił jeden z po- 
mocników Kryma. 

— Ale, przerwa — uśmiechnął się Śliw 
ka — chyba koniec. Wygasiliście kocioł- 
ki. 

— Czego tu chcesz, gdzie nos wty- 
kasz!.. — rozeźlił się Krym, wstając z 
ziemi. 

Po pracy Śliwka poszedł specjalnie zo- 
baczyć na tablicy współzawodnictwa 
dzienny wynik Kryma. Mieli sto dwa- 
dzieścia sześć procent. Inni _nię_przekra- | 


miał wszystko. Sprawa była prosta: we 
współzawodnictwie brało udział siedem- 
dziesiąt pięć procent, ale ilu z nich rze- 
czywiście walczyło o przekroczenie nor- 
my? Garstka. Reszta do współzawodnic- 
twa należała tylko formalnie. Śliwka był 
wściekły. Kiedy na zebraniu koła wspom- 
niał o tej sprawie i stwierdził, że wido- 
cznie normy są za niskie, towarzysze za- 
krzyczeli go. Dowody! Jak to za niskie, 
skoro mało kto wyrabia ponad sto pro- 
cent? Wredy Śliwka zaryzykował twier- 
dzenie, że widocznie celowo hamują się 
w zdobywaniu wyższych wyników, że 
działa tu jakaś propaganda. Nikt nie 
chciał dać wiary temu, co mówił, on, 
szczeniak i pomocnik. Bzdura! Któż by 
nie chciał brać większej premii, gdyby 
mógł! Ale podejrzenia Śliwki sprawdziły 
się niebawem. Wyciągnął któregoś z lu- 
dzi Kryma na rozmowę. 

— Jeżeli robicie przez sześć godzin sto 
dwadzieścia procent, to czemu markieruje 
cie potem przez dwie godziny? Moglibyś- 
cie dociągnąć do stu czterdziestu. Nie 
chcecie więcej zarobić? 

— A po co? Frajer jesteś? — śmiał się 


_chłopak, = Żehv.. czas_ zdieliż_Lepici_0- 


tę samą robotę w ogóle bez premii. Naj- 
gorzej pokazać, że umiesz robić, 

Śliwka rozumiał. Bali się przekraczać za 
wysoko, żeby nie spowodować zmiany 
norm. Dranie! Kombinatorzy! Dumał g 
tym zasępiony. Sprawa jest trudna. Nicze 
go nie udowodni. v 

Stanie przeciągało się. Śliwka przestę- 
pował z nogi na nogę, oparty o kawałek 
Ściany i drzwi do ubikacji. Pociąg począł 
zarzucać na zwrotnicach, jeszcze trudniej 
było utrzymać się na nogach. Zbliżali si 
do Tczewa. Buty piekły, czuł, jak pulsu- 
je mu krew w napuchniętych stopach. 

Peron w Tczewie powitał chłodem ot- 
wartej przestrzeni, powietrza. Teraz pięć- 
dziesiąt minut postoju i przesiadka. Z 
każdą godziną jazdy Śliwka stawał się 
bzddziej ponury i pogląd jego na trudno- 
$cI roboty mroczniał razem z dniem, któ- 
ry kłonił się ku zachodowi. 

— Ludzie o tej porze wracają z plaży 
albo lasu — myślał melancholijnie. — 
Gdybym mieszkał w Gdańsku, już od 
dwóch godzin moglibyśmy z Zosią leżeć 
w, trawie albo pojechać na Sianki, albo 
iść do kina. Zosia powinna jak najwię- 


cei chodzić, *D.cn.) 


IE ma chyba w Łodzi czło- 
wieka, którego by nie cie- 
szył widok nowych bloków 
mieszkalnych na Stokach czy Bału- 
tach. Wszystkich interesuje żywo 
postęp robót oraz szczegóły doty- 
czące wyglądu i urządzeń wewnętrz 
nych nowych mieszkań. Przecież 
takich domów Łódź nigdy nie 
miala, takich mieszkań nie robiła 
się dla robotników, Ale. 
Niestety, to małe „ale“ przytłu- 
mia naszą dumę i radość, gdy nieco 
pliżej przyjrzymy się nowym miesz- 
kaniom, gdy posłuchamy, co mówią 
ich lokatorzy. Dymiące piece, wypa- 
czone drzwi i okna, odpadający 
tynk, popękane kaloryfery — dzie- 
siątki braków! 

Wówczas każdego ogarnia wstyd 
1 gniew. Wstyd, że takie niedbal- 
stwo może jeszcze istnieć w dobie 
budownictwa socjalistycznego. 
Gniew, że bezkarnie psują nam 
piękną robotę brakoroby, szkodni- 
cy i bumelanci, Nasuwa się też od 
razu pytanie: co na to budowla- 
rze? Czy długo jeszcze będą tole- 
rować w swych szeregach partaczy 

` 1 brakorobów? 
. . 


DUŻEJ sali Hotelu Robotni- 

czego przy ul. Żabiej zebra- 

li się wszyscy kierownicy 
Zarządów Budownictwa Miejskiego, 
inspektorzy, majstrowie i przodow- 
nicy pracy. Mówi dyrektor Zjedno- 
czenia Budownictwa Miejskiego, 
inż. Komorowski: 

— Zastanówmy się, Jakle są przyczy- 
ny tego, że dziś, gdy każda godzina 
powinna być wykorzystywana na ra- 
cjonalną produkcję, musimy odrywać 
250 ludzi od pracy ì poświęcać cale 
miesiące na usuwanie usterek w daw- 
no wykończonych już domach. Dlacze- 
go tych usterek narosło tak wiete? 
Nie ulega wątpliwości, że żródłem 
wszystkiego był poblaźliwy, toleran- 
cyjny stosunek tak załóg, jak I ma. 
strów czy klerowników budów do spra 
wy jakości wykonawstwa, Aby tyika 
komisja zdawczo-odyiorcza nic: 
zauważyła — tak się najcześć 
dziło do zagadnienia jakości. 
trzeba skończyć! 


.. 
RZEMÓWIENIE 
wywołało „burzę! 

— Ja dawno mówiłem to 
samo, ale się ze mnie na budowie 
śmiano — woła majster ślusarski, 

Walichnowski z ZBM nr 6, — Uwa- 

żam, że musimy krok ża krokiem 

wyśledzić, gdzie i z jakich powodów 
najczęściej pawstają braki, a potem 
walczyć z nimi bez litości, Uwa- 
żam, że trzeba tu wziąć pod uwagę 
równocześnie kilka momentów, 

Przede wszystkim musi się skończyć 

z reguły opóźniające się dostarcza- 

nie nam dokumentacji technicznej. 

Dalej — nie przyjmować materia- 

łów budowlanych, prefabrykatów i 

urządzeń sanitarnych o. złej jakości, 

ba za tamtych brakorobów z produk 
cii mý później cierpimy. Wreszcie 

— zmobilizować wszystkich naszych 

ludzi do walki z brakami na budo- 

wach!... 

Kierownik ZBM nr 1 oświetla wy 
sokość strat, które powstają z po- 
wodu brakoróbstwa. 

Mówi o tym, że: 

HM na 41 budynków na osiedlu 
bałuckim aż w dwudziestn trzeba 
usuwać usterki, które są pozosta- 
łośnią ubiegłych kilku lat, 

E ponad 60 ludzi trzeba było 
zatrudnić specjalnie dla dokona- 
nia napraw. Czy to nie skandal? 


dyrektora 


„Zaczęło się 
nad morzem 


(4) 


Wytępimy brakorobów! 


— zapowiadają robotnicy łódzkich budów 


HM nie ma prawie domu, w któ- 
rym nie dymiłyby piece, Czy to 
nie szkodnictwo? 

— Musimy energiczniej szkolić 
naszych budowlarzy, musimy zao- 
strzyć kontrolę i osobistą odpowie- 
dzialność za jakość wykonywanych 
prac w każdej brygadzie. Zaczyna- 
mmy pracować bez braków, bez uste- 
rek! — takie postanowienie zapadło 
na naradzie. 

.*.. 
ISTORIA budowy szpitala na 
Radogoszczu jest już dość gloś« 
na i znana, nie trzeba więc o 
niej zbyt wiele pisać. Wiadomo po- 
wszechnie, że z powodu błędnie, nle- 
starannie wykonanych projektów, trze- 
ba było gotowe już 14 par drzwi pos 
nownie wykuw: niszcząc futryny 1 


Nie zawsze 
było dobrze... 


Narada pracowników 


kulturalno-oświatowych 


przemysłu 
energetycznego 


W Elektrowni Łódzkiej odbyła się w 
ub, sobotę krajowa narada pracowników 
Ieuituralno - oświatowych energetyki. 
Omówiono na niej dotychczasowe osiąq” 
nięcia i braki w pracy kulturalno-oświa 
towej w zakładach enerqetycznych na 
terenie całego kraju. 

Jak wynikało z wypowiedzi, dotychczas 

wiele komisji kulturaino - oświatowycn 
nie otrzymywało z rad zakładowych od 
powiednich wskazówek. Nie łączono tak 
że zagadnień produkcyjnych z pracą 
polityczno - masową. Obecnie usuwa się 
ta braki i komisie kulturalno-oświatowe 
stawiają przed sobą jako qłówne zada 
nie mobilizację do lepszej, wydajniejszej 
pracy. 
Na naradzie stwierdzono, że Elektrow 
nia Łódzka jest pod względem pracy 
kulturalnej | powiązania jej z zadania- 
mi produkcyjnymi jednym z przodują- 
cych w kraju załdadów. 


(yenit 


` To trzeba zmienić 


Hydrant publiczny przy ul. Przy- 
byszewskiego 89 jest czynny w go- 
dzinach 13,30 do 15. Godziny te nie 
odpowiadają większości ludzi pracy 
a to z tych względów, że wielu wra- 
ca właśnie z pracy po godz, 15, a wt 
dy hydrant już nie jest czynny. W 
ten sposób większość mieszkańców 
nie jest w stanie zaopatrzyć się w 
wodę. 
Prosimy tą drogą o zmianę godzin 
otwierania hydrantu. 
Za mieszkańców 
E. Rauliński 


e Obniżka cen 
na dorsza 
e Śledzie wsklepach 


W poniedziałek, dnia 30 marca, we 
wszystkich sklepach spożywczych i ryb 
nych w Łodzi ukażą się w sprzedaży 
śledzie solone. Sprzedawane one będą 
po 19 zł i po 22 zł za ką. 

Wczoraj nastąpiła także obniżka cin 
052- 


na dorsza solonego. Obecnie kg 


tuje 5 zł 70 gr. Obniżono także cenę fi 
letów z dorsza z 17 zł 40 gr, na 12 zł 
20 qr za kilogram. . (u 


wykończenie ścian. W trakcie rob 
wyszły na jaw również i inne b 
projektowania, przysparzające d 
kowej pracy załodze ZBM nr 1. Prócz 


tego spóżniająca się dokumentacja urzą 
À sanitarnych | kanalizacyjnych też 
dezorganizuje, utrudnia roboię. + 


A jednak wszystko to n 
bilizuje załogi. Murarze, 
stry rze i malarze postanowi! 
cować bez usterek, walczyć z bra- 
koróbstwem _ Powiedzieli-sobie: po 
nas żadnej poprawki! 

Więc już dziś w protokołach od- 
bioru poszczególnych robót i poszcze 
gólnych brygad czytamy: 

„Murarz Antoni Migdał — tynki 
IV kat. — wykonane bez zarzut 
A dalej: — „Tadeusz Ostrowski — 
ścianki z supremy — wykonane bez 
zarzutu”. Czy też — „Jan Górka — 
roboty ceramiczne — wykonane bez 
zarzutu“. (a) 


Po co zwlekać 
i narażać się 
na karył?... 


Akcja szczepienia przeciwduro- 
wego trwa w pelni. Zdarza się jed- 
nak, że niektórzy, nie doceniając nie 
tylko społecznego, ale i własnego in- 
teresu. nie chcą poddać się szcze- 
pieniom. 3 

Za te przewinienia ukarano ostate 
nio grzywną w wysokości 50—150 zł 
ponad 20 osób, m. in. pracowników 
PSS Łódź-Zachót ZPW im. Nie- 
dzielskiego, spółdzielni im. Lewar- 
towskiego itd. 

Z dotkliwymi karami grzywny 
spotkali się również oporni lokato- 
rzy domów przy uł. Piotrkowskiej 
107 i Nawrot 7, którzy mimo pole- 
cenia dozoru sanitarneg! ie stawi- 
li się w oznaczonym 
szczepieni: 


Klub Robotniczy 


wystawia sztukę 
o łódzkich włókmarzach 


Dziś w niedzielę, o godz. 19 w gma: 
chu Domu Robotniczego przy ul. Ogro- 
dowej 18. Klub Robotniczy przy ZPS 
im. Marchlewskiego daje premierę sztu 
ki dwóch autorów łodzian, Jerzego 0o- 
qusławskiego 1 Mieczysława Mamosa pt | 
„Bitwa „o Białą 

Jest to sztuka, kt 


ej temat stanowią 
ia łódzkich wiók 


Dzięki zobowiązaniom dług 


więcej energii e!l 


— smakuje 
ten sznycelek 


mi 


dżźwiedź, który dą 
piero co się wyra 


pał, a wiadomo 
przecież, że 
kąpiel  znakomi- 


cie zaostrza ape- 
tyt. — Szkoda tyl- 
ko, że jest tak qo 
raco Jestem przy 
zwyczałony do li 
metu zimnego, pa 
tarnego. Przeraża 
mnie myśl. co bo- 
dzie w czasie ua 
łów. Szkoda, że nie 
moge nikomu no- 
życzyć na lato me . 
go futra. 


= H 
ramene: 


— A my cieszy: 
my się. źe już wio 
sna! — mów 

bry, — Hasta koe 
lebka to | Afryka, 
tam jest o wi 
cieplej niż tu. Ala 
cnóciaż nie mamy 
takiego futra 


— | ja was za 
praszam, _ drogie 
dzieci, do Z00. Je 
stem daniel, ale p 
szę się z malej ii 
tery, bo to nio 
imię: lecz gatunek 
Mnie tu ani za cie Sa 
pło, ani za zimno 
Pochodzę bowiem 
z Europy. W ime 
niu wszystkien 
zwierząt zapra- 
szam was sordecz 
nie do Ogrodu Zo 
ologicznego 1 pro- 
szę, abyście nas 
nie drałniy 1 nie 
płatały żadnych P R 
qlów... {och 


ofalowym 


ektrycznej 


adzq. pracownicy Elektrowni Łódzkiej 


Ślusarza-brygadzistę Kazimierza 
Holcgrebera znają wszyscy pracow- 
nicy Elektrowni Łódzkiej. Duże 
zdjęcie Holcgrebera umieszczono na 
tablicy honorowej obok fotografii 
Zygmunta Gajzlera i Franciszka 
Krawczyka. Oni trzej bowiem, ja- 
ko pierwsi w Elektrowni Łódzkiej. 
wykonali swe zadania przewidziane 
w planie 6-letnim. 


W sobotę, 28 bm., spotkali się na ma- 
sówce, by podjąć zobowiązania długo- 
falowe. W obecnosci całej załogi Holc- 
greber złożył w imieniu swoim oraz 
Gajzlera í Krawczyka zobowiązanie 


wykonania do Końca 1955 r. 
drugi zadań 6-latki 
— Podejmując zobowiazania — 
powiedział — wzywamy wszystsich 
kolegów do zwiększenia wydajnoś 
pracy. nie tylko w najbliższym ok: 
sie. lecz w ciągu całego roku.. 
Na mównicę wchodzą coraz nowi 
robotnicy. Ze smutkiem mówią o cio- 
sie, jakim była śmierć Józefa Stalina, 
ale z mocą o tym. że postanawiają w 
ciągu calego roku pracować lepiej | 
wydajniej, czcząc w ten sposób pamięć 
Wielkiego Przyjaciela narodu polskie- 
zo. 
Tadeusz Marchewa, znany przo- 
downik pracy, który już niedługo 


po raz | zakończy także swe 
6-letniego, na masó 
prac 


dania planu 
kę nie mógł 


e 


zobowiązał się do u 

dej pracy konstrukcyjnej co naj- 
mniej 30 procent materialu przezna- 
czonego na złom. 

Również robotnicy obsługujący ka 
biny nie mogli przybyć na m 
kę w komplecie, Toteż w imien 
19 kolegów kabiniarz Warszawski 0- 
świadczył, że postanowili oni w swej 
codziennej pracy stosować znacznie 


Moda sig dzjać cuda" w  Madfolanie, Jak to 
h 


widzieliśmy w jednym z ostatn 
kich, ale o cudach w Między: 
nie słyszał. Janka zaś nie przypom 


kiedykolwiek paliła fajkę, A przecież głowę mogł: 
by dać, że to jej walizka. Przecież to jej inic) 

| Obie więc zastanawiają się, co tu właści 
wle siq moqło stać. A mv przenieśmy się tymcz: 


ły J. N, 


sam da innana nokojus 


rojach jeszcze nikt 


Imów wios: 
zu na polski. 
— Wyjmij z walizki 
morz: 
wał! 
— Co tam znowu? 


la sobie, żeby 


— Po coś ty tu przywoził 


Mieszkają tu wprawdzie Czesi | mówią ze so- 
bą po czesku, ale przetłumaczmy ich słowa od ra 


świetny pomysł. — Janek! Czyś 


szerzej niż dotychczas doświadczenia 
robotników radzieckich. W pierw= 
szym rzędzie wprowadzą metodę 
Żandarowej i będą przekazywali po 
zakończeniu zmiany kabiny w ru 
chu. 

Pracownicy działu inwestycji po- 
stanowili do dnia 1 maja wysegre- 
Rowač ze złomu 2,5 tony stali, by 
zaoszczędzić w ten sposób nowy su= 
rowiec. 
yrekcja i rada zakładówa Elek= 
trowni zobowiązały się wzmóc tro= 
skę o warunki pracy i bytowe ro- 
botników. Oddadzą one przedter- 


już znamy 
spodenki! Pójdziemy nad 


ty zwarlo- 


za sobą te kiecki? opowieści. 


W pokoju kierowniczki 

wyjaśniła, Okazuje się, że młody Czech, którego 
z poprzednich wydarz 

ko walizkę podobną do wał 

jodobne nazwisko 


do poznania tych dwojga — 


minowo do użytku szatnię dla ko- 
biet oraz ambulatorium. W ciągu br. 
dokona się także remontu kiiku- 
dziesięciu mieszkań robotniczych. 
Ogółem ma masówce padlo 214 
zobowiązań, w tym 90 indywi 
nych. Dadzą one naszemu rozwija 
jącemu się przemysłowi dodatkow 
ilości energii elektrycznej, (u) 


zagadka szybko się 


zeń, ma nie tyl- 
1 Jenki, ale jeszcze 
nazywa się Jan No 
Jurek Kaleta mimo 
. doprowadzając tym samym 
bohaterów naszej 

4D. c. n) 


e 


O olbrzymiej poczytności ostat- 
niej powieści Igora Newerlego, od- 
znaczonej Państwową Nagrodą Li- 
teracką za rok 1952, świadczy cho- 
ciażby fakt, że w przeciągu krótkie- 
go czasu doczekała się ona czterech 
wydań, "łyskawicznie rozchwyta- 
nych. 


Na czym polega urok tej książki? 

Jak sam auto. pisze, nie powsta- 
ła ona „dla rozrywki, ani dla sztu- 
ki“. Miała być „pamiątką czasów, 
które przeminęły”. To jej pierwsza 
wartość: jest prawdziwa, a przez to 
bliska wszystkim, nie tylko miesz- 
kańcom Włocławka i robotnikom 
dawnej „Ameryki“, fabi$ki celulo- 
zy. Porusza sprawy bolesne wów- 
czas 1 tragiczne: nędzę chłopa na 
wsi, bezrobocie i głód w mieście, 
strajki | demonstracje, krwawo thu- 
mione przez „chłopców z Golędzi- 
nowa“, 


Ale ucisk i wyzysk budził od- 
pòr i reakeje. Rozszerzała sie fala 
strajków, krzepł i wzrastał w siłę 
ruch robotniczy, rosło uświadomie- 
nie klasowe wsk 


Na tle prawdziwych wydarzeń 
tamtych czasów, niedalekich a pr 
cież należących już dziś do histori 
rozwijało się prawdziwe 
Szczęsnego. bohatera 
„Zbój* i „Hetman Mechmandary' 
w czasach  sybirskich, musial 
przejść długą droge, poprzez ro- 
dzinne Rzekucie, poprzez „Celulo- 
zę”, Warszawę i służbę wojskową 
zanim jako towarzysz Bida stał sie 
naprawdę „ptakiem o dwóch skrzy 
dłach"*, świadomym swojej roli i 
zadań, karnym członkiem partii, 


Szczęsny z powieści Newerlego, 
to człowiek żywy. aż kipiący ży- 
ciem. Możemy łatwo wyobrazić go 
sobie w chwili, gdy zamierza sie 
cieślicą na inżyniera - biurokrate. 
gdy z zaciętymi zębami walczy na 
bagnetv z prześladowcą — sierżan- 
tem Motowiłłą. 


Dla Szczęsnego trudniejsza niż 
walka z wrogami była walka z sa- 
mym sobą. Syn biednego zahukane- 
go cieśli wiejskiego. marzącego o 
własny.n domku. brat karierowicza 
Walka i siostry, dla której szczytem 
marzeń było manicure i stukanie 
na maszynie. choćby bezpłatne. po- 
trait jednak znależć własną drogę, 
drogę iedynie słuszną. 


Obok plastycznej, barwnej i praw 
dziwej nostaci Szczęsnego przez 
kartki powieści przewija się szereg 
osób, nakreślonych po mistrzow- 
sku: ojciec Szczęsnego, Korbal- 
kombinator t kanciarz, Staszek. to- 
warzysz Olejniczak czy babcia Słot 
wińska — a wiele z nich to posta- 
cie autentyczne. 


„Pamiatka z Celulozy”* nie jest 
fikcją literacką. Nie tylko opisuje 
ludzi. którzy żyli i walczyli napraw 
dę, oraz zdarzenia. które miały 
miejsce w rzeczywistości, ale czyni 
to w sposób doskonały artystycz- 
nie. Pisana nie „dla sztuki“ — jak 
zastrzega się autor, jest prawdzi- 
wym i skończonym dziełem sztuki, 

Ob. 


a_a 


„Pamiatka z Celilo" + 


„W Anglii 


— Tak więc, ja% już powiedzia- 
łem, zajmuję u pana kwaterę... 

— Cóż zrobić, sir. 

— Wannę pan ma? 

— Tak, 
==" 


Niewidzialny opiekun 


Wsładasz do windy. Naciskasz gu- $ 
zik, ale winda nie jedzie. 1 wtedy 
słyszysz nagle głos z głośnika; 


— zamknijcie lepiej drzwi! 


1 podczas gdy jedziecie na któreś 
z wyższych pięter, możecie swobod- 
nie rozmawiać przez radjo z nie- 
widzialnym opiekunem windy. Po- 
wie on wam, zdzie znależć waszego 
znajomego w tym olbrzymim mo- 
sklewskim drapaczu, podobnym 6o 
małego miasteczka, wskaże dokład- 
nie, jak do niego trafić. 


W wieżowcu przy ul, Gorkiego 17 
w Moskwie czynnych jest 10 wind, 
które obsluguje podczas kazdej 
zmiany dwóch ludzi. Windowy ma 
do swej dyspozycji specjalny pokój. 
Przed nim stol stól, na którym 
błyszczą różnokołorowe lampki. Jed 
nym spojrzeniem ogarnia on wszyst 
kle windy i w każdej chwili może 
stwierdzić, która znajduje się w r 
chu. Obok lampek mfeszcza się si 
cjaine dźwignie. Jedno ich porusze- 
nie odsyła windy z górnych pięter 
z powrotem w dół. 

Podobne automatyczne urządzenia 


windowe zainstaluje się w najmiż- 
szym czasie w wielu innych wiel- 


„Fatalne“ skutki 


pewnego wydarzenia... 


KA$A 
NIECZYNNA 


Anders do Mikołajczyk == Po 
ostatniej „wsypie" przestali się 2 
nami liczyć. 


Szaleńcza uchwała 


W nocy + M na 25 marca w parl 
mencie francoskim nastąpiło wydarze- 
nie świadczące wymownie. w jak kry- 
tycznej sytuacji znajdują się gospodar= 
ka 4 finanse Francji. 

Niedawno jeszcze premier francuski, 
Rene Maver, zapowiadał wszem wobec 
„aowy okres rozwoju“ w życiu gospo- 
darczym kraju. Okazało się jednak, że 
zamiast rozwojo mamy do czynienia z 
katastrofa finansowa: 

24 marca. czyli w dzień wyjazóa Ma- 
yera i innvch francuskich ministrów 
na rokowania do Waszynztonu, ustalo- 
no. że skarb państwa jest pusty, 

Rząd zwróch się do Banku Francu- 
skiego no Kolejną „zaliczkę” w wyso- 
katet m miliardów franków. W prak- 
tyce oznacza tn. że bank winien puścić 
w obieg banknoty na całą tę sumę, o- 
czywiście — banknoty nie mające zad- 
nego pokrycia. 

24 marca w godzinach rannych z ban 
klem została podpisana umowa w spra 
wie „zaczki* Umowa ta zostala uie- 
zwłocznie przekazana do Komisji Fi- 
nansowej parlamentu. Jednakże komi- 
sia wiekszościa głosów umowę odrzu- 
cita, motywujac to tym, że „zaliczka“ 
w wysokości 30 miliardów franków m 
zrożny sposób zwiększy inflację. 

Nie licząc się z decyzją Komisji Fi- 
nansowej. rząd przekazał projekt umo- 
wy z bankiem do parlamentu. Po diu- 


gotrwałych, zażartych debatach parla- 
ment nieznaczną większością głosów 
przyjął przedłożoną umowę, po czym 
Mayer i towarzyszący mu ministrowie 
późno w nocy odlecieli do Waszyngio- 
LM 


Horacy Safrin 


Fraszki 


Na b. kierownika sklepu 


Usuwał przeszkody wszelkie 


z drogi swych oszustw i krętactw, 


aż potknął się o.. butelkę, 


w którą chciał nabić klienta, 

O pewnym złodzieju fabrycznym 
Jeszcze miejsca nie zagrzał 
a już go na gorąoy m uczynku złapali. 


Do strażników mienia społecznego 


Pamiętajcie wciąż o tym w swej codziennej walce, 
by na ręce zbyt długie nie patrzeć przez palce, 


Telefon? 

Tak. 

Służacego? 

Nie. 

Nie szkodzi, buty może mi pan 
sam czyścić. Za to pozwolę panu raz 
w tygodniu używać wanny, w razie 
potrzeby także — telefonu... 

— Ależ proszę pana. Przecież to 
moje własne mieszkanie. I pan — 
oficer amerykański, chce jeszcze 
uchodzić za przyjaciela Ar.glików? 

— Jakżeby inaczej? Gdybym nie 
był waszym przyjacielem, wyrzu- 
ciłbym pana po prostu ž miesz- 


SI We Włoszech 


— Co to jest? Obraz? Kto to ma- 
lował? Rafael? 

— Tak, sir. 

— Sto dolarów, 

— Ależ panie... 

— Co to jest? Rzeźba? Autor Mi- 
chat Antot? 

— Tak, sir. 

— Dwieście dolarów. 

— Ależ panie. To są wszystko 
drogocenne arcydzieła... 

— Przecież za każdą rzecz panu 
płacę. 

— To grabież, a nie handel... Stać! 
Dokąd to pan bierze?... Czy w tym 
leży amerykańska przyjaźń do 
Włochów? 

— Właśnie w tym. Przecież nie 
biorę tego za darmo. Myśli pan, że 
dałbym za te bohomazy chociaż je 
den cent, gdybyśmy nie byli przy- 
4aciółmi?.., 


„W zachodnich Niemczech 


— Do jutra musicie wszyscy się 
stąd wynieść. Wioska będzie celem 
ćwiczebnego bombardowania. 

— Ależ panie oficerze, przecież 
my nie mamy dokąd pójść... 

— Nie macie dokąd? Nie szko- 
dzi, pomożemy. Mężczyźni znajdą 
mieszkanie w narzych koszarach, 
nawet uniformy im damy. Kobie- 
ty? Ha, ha. Nie zginą, potrafią $o- 
bie zaradzić... 


Adamski, który 


1953 r. 


Przyjaźń — po amerykańsku - 


— Í to nazywacie amerykańską 
przyjaźnią? 
Oczywiście. Gdyby nie przy- 


jaźń, rzucilibyśmy wam po prostu 
bomby na głowy... 


W szeregach... kościoła „znalazł 
się jeszcze jeden męczennik..." głosi 
„wolna“ czyli „Freies Europa" z 
Monachium. Jest to ksiądz biskup 
zmarł śmiercią 
męczeńską w więzieniu". 


„Requiescat in pace" — zawodzi 


„Freies Europa", opisując tortury, 
w wyniku których zmarł rzekomo 


„świetlany btekup", 
A „nieboszczyj 


ksiądz Adam- 


ski, najspokojniej w świecie przeby 
wa w województwie poznańskim 


Jakie zainteresowania 
— takie pytania... 


„Czy jest pan chory na umyśle 
albo niespełna rozumu?“ „Czy jest 
pani teraz, albo czy była kiedyś 
prostytutką?" „Żył pan kiedyś z do 
chodów prostytutki?" — To tylko 
niektóre z pyte i, które — według 
„New York Times" z 15 lutego 
— zadaje się wszystkim 
obcokrajowcom, chcącym zejść na 
ląd w którymś z portów amery- 
kańskich. Nie więc dziwnego, że 


wielu marynarzy, zamiast odpowia- 
dać na uwłaczające pytania, 
li w otóle nie schodzić z okrętu 


wo- 


podczas postoju w porcie amery- 
kańskim. 


Z daleka i z bliska 


Wspaniała mowa 
Adenauera 


skiego lotnictwa, 
cony został przez 
ność kamieniami. 


W związku z tym fran 


obrzu- 


lud: Do czego 


potrzebne są ręce? 


cuskie ministerstwo 
Adenauer rap: jed spraw wewnętrznych Pte się „glekieńy, 
nego z członków swoje- rozszerzać zacznie wer iQ z: zostałby wiel 
go gabinetu: się: że kamienie spa- n malarzem nawet w 
Jak podobała się z serca francuskiej lakim wypadku. gdyby 
ba ostatnia mo- iudlnóści, kiedy ta dowie Przyszedł na świat bez 
„cy moja ost rak. Natomiast zachod- 


— Niebywale — zawo 
łał minister. — Czy to 
była rzeczywiście pań: 
ska ostatnia mowa? 


Kamienie 


Wyższy oficer amery 
kańskich wojsk okupacy) 
mych we Francji. który ment: 
w pobliżu Bordeaux zaj 
mował kwatery na rzecz 
przybywających włażnie 
posiłków dla amerykań- 


Jacym. 


mózę 


Rodzinne „miasto 


Pewien amerykański 
żomierz przyjechał z Ka. 
rel na urlop do swojero 
rodzinnego miasta Chi 


cago. 


na semi. 


w dziewiarskim 
oddziale, 


działa się „o 
niu amerykańskich 
działów okupacyjnych. 


Czego komu brak? 


Jeron Stealman, 
watel miasta 
w Kalifornii, 
pełnił samobójstwa, pozo 
stawił mastępujący testa 


„Wszystko, co posla- 
dam zapisuje potrzebu- 
stosownie do te- 
go. czego Im brak. 
mały domek 
mojej biednej starej mat 
ce. moje zwłoki szpitala 
wi miejskiemu do sekcji, 
moją duszę 
skim dzlewczetom, a mój 


Eisenhower! 


W ręce niósł 2 walizki, 
które, zatrzymawszy się 
przed dworcem postawi 
Zaczął porem 
obserwować ruch 
klego miasta, od ktore- 
go już dawno odwykł 

— Czy to ty. moje ro 
dzinne miasto. czy to nie 


wzmocnie- 


od. Dlo-berltński pismak ga- 
dzinowych gazetek nie 
mógłby obejść się boz 


rąk: bo nawet gdyby dyk 
tował tylko swoje wlado 


mości, potrzebne mv są 
oby- palce, by mógł z nich 
Riverside wyssać te właśnie wiado 
który po- mości... 
Najważniejszy 


problem 


Pewien dziennikarz z 
USA prowadzi wywiad x 
tszym oficerem fran- 
skich wojsk kolonial- 
nych w Vietnamie. 
— istnieje wiele zaga 


Moj 
przekazuję 


amerykañ- 


anlon, „nad którymi za 
stanawla się pan, jako 
ydentowi dowódca odcinka, nie- 


prawda? 
O tak! Tych zagadnień 
jest całe mnóstwol— ski 
nal głową francuski ofi 
cer. 

— A które uważa pan 
za najważniejsze? 

— W jaki sposób ti 
nieść stąd całą głowę! 


Maraton 


Helnz Arntz, obywatel 
Niemiec zachodnich zdo- 
był ostatnio nowy rekord 
w maratonie. Nie chodzi 
tu oczywiście o maraton, 
jaki my sobie wyobraża- 
my, a o — maraton for- 


wiel- 


z tepianowy. Heinz Arniz 
W? — szepnął wzruszo Zł na fortepianie, bez 
o żadnej przerwy 233 g0- 

W tej chwili chciał dziny, bijąc tym samym 


walizki, 
nęły. 


= reki z 


è 


podnieść z ziem! swoje 
te jednak znik 


— Tak, to jesteś 


poprzedni rekord, należą- 
cy do Francuza Roberta 


Sergil. 
tyl Jeszcze jeden objaw za ` 
rezygnacją.  chodniej „kultury” 


— Co było według Was, kolego 


Chychła, najwiekszym sukcesem. 
sportowym w ubiegłym roku? 

— Zwycięstwo idei braterstwa 
młodzieży całego świata na Igrzy- 
skach Olimpijskich w Helsinkach. 


w swych rodzinnych stronach, na 
wolności. I choć jest człowiekiem 
leciwym, cieszy się doskonałym 
=drowiem. 

Ale to nie ma żadnego znaczenia 
dla „Freies Europa", Redaktorzy — 
płatni w amerykańskich dolarach 
i w adenauerowskich markach — 
uznali, że potrzeba im na gwałt 
„męczennika”,, żeby można było* 
dać upust nowym  oszczerstwom 
przeciw władzy ludowej. Wobec 
tego z zimną krwią uśmiercili ks. 
Adamskiego „i zrobili z niego na- 
tychmiast „wzór  miestrudzonego 
działacza kapłańskiego i społeczne- 
go, świetlany przykład bezkompro- 
misowej walki prowadzonej z wro 
pami.. narodu polskiego...", 

Słowem — wzór wszystkich może 
liwych cnót, 

Jako „wzór działacza społeczne* 
go" — biskup Adamski przed woj» 
ną „działał wzorowo" w interesie 
społecznym obszarników i kapita= 
listów przeciw robotnikom 4 
chłopom, o czym oczywiście milczy 
„Freies Europa", 

Jako „przykład bezkompromiso- 
wej walki prowadzonej z wrogami 
narodu polskiego" — biskup Adam 
ski spisał się również „nienagar- 
nie”, On to, biskup śląski, 13 wrza= 
śnia 1939 r. wzywał „Liebe Chri= 
sten“ — „miłych chrzedtijan", żeby 
współpracowali uczciwie z władza- 
mi hitlerowskimi. Spieszył się, aby 
dać dowód swej gorliwości, chociaż 
jeszcze broniła się bohatersko War- 
szawa i Westerplatte... 

Nic dziwnego, że w Polsce Ludo- 
wej, wierny swej zasadzie „bez. 
kompromisowości" — działał prze- 
ciw narodowi, przeciw władzy lu- 
dowej, 

Taki to wzór dla zdrajców z „Fre- 


ies Europa", którzy pragną, żeby 
wróciły „dobre czasy”, kiedy tacy 
Adamscy z ambon głosili: Y riene 


Christen..." 

Ponieważ jednak nie mogą tego 
wskórać, specjaliści z „Freies Eu- 
ropa“ imają się fabrykowania „cu- 
dów", I to bardzo oryginalnych, 
bo w odróżnieniu od utartych prak- 
tyk nie„wskrzeszają* zmarłych, nie 
ożywiają figur ani obrazów, ale.» 
uśmiercają żywych, Choć i jedno, i 
drugie pomaga im — jak pokazują 
fakty — tyle co umarłemu kadzi- 
dto.. („Trybuna Ludu' 


Czy jesteś 
cierpliwy? 


— Gdy mieszkałem na biegunie pół 
nocnym — opowiadał mi mój eskim 
ski przyjaciel n odwiedzi 
łem swego b chodząc zawsz 


jeśli po opuszczeniu swej 
chaty na biegunie szedłem najpierw 
3 km na południe, potem zaś 4 km na 
zachód, 

Pomóżcie mi, Czytelnicy, bo ja nie 


nadsyłać do 
najbliższej. soboty na adres: Express 
Ilustrowany”, Łódź, Piotrkowska 1024, 
z zaznaczeniem na kopercie: „Dział za+ 


zadek! 
Za ti 
zagadek nagrody książkowe otrzymuj: 
Józef Puszczykówko, 
p-ta Puszczykowo, 


low. Poznań, ul. 
Libelta 16; c 4 


Jerzy Tkaczyk, Tomaszów Maz., Pl. 
Kościuszki 23; 

„Jealma wdukówna, Łódź, Kilińskie- 
córce Biaszczyk, Wrocław 14, Slowi- 
cza 

feniyk uynarczyk, Rawa Maro- 
wiecka, Kościuszki 9 (internat). 

„$Ya rozwiązanie poprzednich zaga- 
jek: 

1. Ojciec miał 6 synów i 1 córkę. 
JE Rozegrali 13 partt.. 


